
  
    
      
    
  


    
      [image: Strona tytułowa]
    

  
Tropiciele Fragment

Spis treści
Okładka
Strona tytułowa
Zajrzyj na strony:
Dedykacja
Rozdział 1: PRZEPROWADZKA
Rozdział 2: KASZA I KROWY
Rozdział 3: ZASTĘP
Rozdział 4: KOSZMARNA KIEŁBASA
Rozdział 5: SKARB
Rozdział 6: ACH, TE DZIEWCZYNY!
Rozdział 7: JOLA
Rozdział 8: PRZYJACIEL I WRÓG
Rozdział 9: BŁOGOSŁAWIEŃSTWO CIENKICH DRZEW
Rozdział 10: GRA NA PUNKTY
Rozdział 11: DZIWAK I DZIWKA
Rozdział 12: WŁAMANIE
Rozdział 13: POCAŁUNEK
Rozdział 14: PRZYJACIELE I PRZYJACIÓŁKI
Rozdział 15: KLUCZ
Rozdział 16: BABCIA
Rozdział 17: POCZTÓWKI
Rozdział 18: NUMER
Rozdział 19: LIST
Rozdział 20: BAZAREK
Rozdział 21: ZNALEZISKO
Rozdział 22: RZYGAJĄCY GENERAŁ
Rozdział 23: MUZEUM
Rozdział 24: REBUS
DROGI CZYTELNIKU!
Strona redakcyjna
Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
Zaj­rzyj na strony


Zaj­rzyj na strony:


 


www.nk.com.pl


 



  [image: ]



 


Znajdź nas na Face­bo­oku

www.face­book.com/Wydaw­nic­two­Na­szaK­sie­gar­nia


 



  [image: ]



 


Poznaj naszą ofertę - LITE­RA­TURA  PRZY­GO­DOWA

www.nk.com.pl/lite­ra­tura-przy­go­dowa/10/kate­go­ria.html


 


Poznaj naszą ofertę - LEK­TURA I EDU­KA­CJA

www.nk.com.pl/lek­tury-i-edu­ka­cja/7/kate­go­ria.html
  
 


 


 


 


 


 


Mać­kowi i jego dru­ży­nie
  
Roz­dział 1:


PRZE­PRO­WADZKA


Kuba ni­gdy nie lubił Pragi. Zawsze wyda­wało mu się, że to, co w War­sza­wie mie­ści się na pra­wym brzegu Wisły, jest gor­sze. Dla niego
naj­pięk­niej­sze było miej­sce, w któ­rym miesz­kał przez całe dzie­ciń­stwo.
Żoli­borz. Piękno miał nawet w nazwie. „Joli bord” – piękny brzeg.


Kiedy tuż przed waka­cjami zmarł dzia­dek, a rodzice zde­cy­do­wali się
prze­pro­wa­dzić do miesz­ka­nia po nim, Kubę ogar­nęła wście­kłość. Prze­cież
od kilku mie­sięcy było wia­domo, do jakiego gim­na­zjum pój­dzie od
wrze­śnia. Wybie­rali się tam jego naj­lepsi kum­ple z pod­sta­wówki i Ewe­lina, która tak bar­dzo mu się podo­bała, choć zupeł­nie nie zwra­cała na
niego uwagi. Wizja miesz­ka­nia na dru­gim końcu mia­sta prze­ra­żała.


– Tam miesz­kają sami żule! – wykrzy­ki­wał.


– Jacy żule?


– Menele! Pijaki! Nie wiesz? Trój­kąt Ber­mudzki na Pra­dze to Brze­ska,
Ząb­kow­ska i jakaś tam…


– Ale my będziemy miesz­kać na Saskiej Kępie! – tłu­ma­czyła mama. – To
jest eks­klu­zywna dziel­nica arty­stów, mala­rzy, ludzi sztuki i kul­tury.
Prze­cież lubi­łeś jeź­dzić do dziadka…


– Jeź­dzić a żyć to dwie różne rze­czy! Mogli­by­ście sprze­dać tamto!
Dzia­dek miał tyle sta­rych rze­czy!


– Sprze­dać? – Mama popa­trzyła na Kubę nie­obec­nym wzro­kiem, a jej twarz
zmie­niła się nie do pozna­nia. Bez słowa wyszła z pokoju.


– Coś ty powie­dział?! Kuba! – W drzwiach sta­nął ojciec i kar­cąco patrzył
na pier­wo­rod­nego. – Czy ty wiesz, co dla mamy ozna­cza tam­ten dom? –
ode­zwał się po chwili. – Wiesz, że wybu­do­wała go twoja pra­pra­bab­cia.
Wiesz, że stam­tąd pocho­dzą twoi przod­ko­wie…


– Twoi nie…


– Ale oże­ni­łem się z twoją mamą! Sza­no­wa­łem jej ojca! Mój teść, a twój
dzia­dek, to był wspa­niały czło­wiek! Poza tym jak możesz zacho­wy­wać się
tak okrut­nie?! Mama nie ma już rodzi­ców, a ty chcesz, by dla two­jego
widzi­mi­się sprze­da­wała swoje pamiątki? Rozu­miem, że przy­wią­za­łeś się do
osie­dla, do kole­gów, ale… Idziesz do gim­na­zjum i poznasz nowych kum­pli.
A ci stąd, jeśli są praw­dzi­wymi przy­ja­ciółmi, na­dal będą z tobą
utrzy­my­wać kon­takty. Nie wypro­wa­dzasz się do innego mia­sta, tylko do
innej dziel­nicy. Zawsze można wsiąść w tram­waj i prze­je­chać te parę
przy­stan­ków…


– Nie parę, tylko parę­na­ście! Ponad czter­dzie­ści minut tram­wa­jem!


Ale ojciec już nie słu­chał. Wyszedł do dru­giego pokoju, z któ­rego
dobie­gał szloch mamy.


Kiedy następ­nego dnia tłu­ma­czył Piotr­kowi i Jac­kowi, że nie będą razem w szkole, że musi zabrać papiery z gim­na­zjum i szu­kać szkoły gdzieś na
Pra­dze, naj­pierw zapa­dła cisza. Dopiero po chwili usły­szał głos Jacka,
który ku jego naj­wyż­szemu zdu­mie­niu stwier­dził:


– To przy­naj­mniej nie będzie kon­fliktu, kto z kim sie­dzi… W ławce i tak
jest miej­sce tylko dla dwóch.


To zabo­lało naj­bar­dziej.


„Bły­ska­wicz­nie mnie skre­ślili” – pomy­ślał z żalem.


I obie­cał sobie, że sam się do nich pierw­szy nie ode­zwie. Dotrzy­mał
słowa. Zresztą przez całe waka­cje miał inne zaję­cia. Prze­pro­wadzka do
domu dziadka wią­zała się nie tylko ze zmia­nami w jego życiu, lecz także
w życiu całej czte­ro­oso­bo­wej rodziny. Trzeba było zaadap­to­wać wnę­trza do
ich potrzeb. Dla­tego po raz pierw­szy Kuba nie wyje­chał na wczasy z rodzi­cami, ale wraz z Olą wylą­do­wali na waka­cjach u dale­kiej rodziny na
Zamojsz­czyź­nie. Dopiero potem, pod koniec sierp­nia, wró­cili do War­szawy.
Do tego czasu mama zdą­żyła zała­twić już stałe łącze do inter­netu i plat­formę cyfrową, dzięki czemu można było oglą­dać kanały nie­do­stępne
drogą naziemną. Teraz Kuba spę­dzał przed tele­wi­zo­rem więk­szość wol­nego
czasu. Prze­cież nie znał tu nikogo. Mama wpraw­dzie wspo­mi­nała o jakimś
Rafale, synu zna­jo­mego dziadka, ale na wspo­mi­na­niu się koń­czyło.


Z prze­pro­wadzki naj­bar­dziej cie­szyła się Ola. A to z kolei dopro­wa­dzało
Kubę do szału.


– Będziesz głup­sza ode mnie – wyzło­śli­wiał się, poma­ga­jąc jej urzą­dzać
pokój.


– Dla­czego? – chciała wie­dzieć. – Prze­cież idę w tym roku do szkoły,
więc będę mądrzej­sza.


– Ale szkoły tu, na Pra­dze, są gor­sze. Po pod­sta­wówce będziesz głup­sza
ode mnie.


– Mama!!! Kuba mówi, że moja szkoła jest gor­sza!


– Czy wy nie może­cie się uspo­koić? – Mama sta­nęła na chwilę w drzwiach i spy­tała jakimś takim przy­ga­szo­nym gło­sem, że Kubie zro­biło się głu­pio.


Kiedy drzwi się za nią zamknęły, włą­czył radio. Ale nie mógł sku­pić się
na ukła­da­niu na półce ksią­żek Oli. Zosta­wił sio­strę samą i na pal­cach
wszedł do pokoju – jesz­cze nie tak dawno był to gabi­net dziadka. Stare
biurko, przy któ­rym dzia­dek pra­co­wał, stra­szyło otwar­tymi na oścież
szaf­kami i powy­su­wa­nymi szu­fla­dami. Wycią­gnięte były rów­nież szu­flady
sekre­ta­rzy­ków, komód i szaf. Na środku pokoju na pod­ło­dze leżały sterty
róż­nych papie­rów. Mama sie­działa po turecku i prze­glą­da­jąc je, wycie­rała
łzy ręka­wem bluzy. Kuba stał i patrzył, ale nie pod­cho­dził do matki.
Jakoś instynk­tow­nie wyczuł, że chyba teraz woli być sama. Bez­sze­lest­nie
wyco­fał się w poszu­ki­wa­niu ojca. Zna­lazł go w kuchni na dra­bi­nie.
Zresztą odgłosy wier­ce­nia dziur w ścia­nach sły­chać było w całym
miesz­ka­niu.


– Urzą­dzi­łeś już swoją Norę? – zain­te­re­so­wał się ojciec, odkła­da­jąc
wier­tarkę.


– Tak. Tato…


– No? Co takiego?


– Mama pła­cze…


– Wiem.


– Może powin­ni­śmy…


– Nie. Ona teraz cofa się w prze­szłość. Ogląda swoje listy do rodzi­ców.
Swoje szkolne laurki, zdję­cia… Niech zosta­nie z tym sama. Jak będzie
chciała się z nami podzie­lić, to na pewno to zrobi. Skoro już tu jesteś,
to podaj mi mło­tek. – Ojciec poka­zał sto­jącą na pod­ło­dze skrzynkę z narzę­dziami. – I taki duży wybi­jak.


Kuch­nia, gdzie ojciec wie­szał szafki, była dru­gim odno­wio­nym
pomiesz­cze­niem. Jako pierw­szą przy­go­to­wał służ­bówkę – klitkę, do któ­rej
wcho­dziło się z kuchni. Kuba wybła­gał, by mu ją oddać. Nie chciał
wspól­nego pokoju z Olą. Prze­ro­bie­nie służ­bówki wią­zało się co prawda z pew­nymi kosz­tami, ale rodzice ule­gli jego proś­bom. Nie było na przy­kład
drzwi i nale­żało je wsta­wić. A do tego potrze­bo­wali fra­mug.


Służ­bówka liczyła tylko cztery metry kwa­dra­towe, więc aby Kuba mógł
pomie­ścić swoje rze­czy, ojciec musiał zro­bić mu pię­trowe łóżko. Pod
spodem usta­wili biurko i regał z książ­kami. Kuba nazwał swój nowy pokoik
Norą, a fakt, że mógł go urzą­dzić tak, jak chciał, był jedy­nym jasnym
punk­tem całej tej sytu­acji. Saska Kępa nie podo­bała mu się wcale. Cia­sne
uliczki, domki i brak podwó­rek wku­rzały. W domu dziadka nie miesz­kał
nikt w jego wieku. W ogóle w oko­licy nie widział żad­nych rówie­śni­ków.
Nie było też gdzie ich szu­kać. W skle­pach prze­wa­żali sta­rzy ludzie, w ogródku jor­da­now­skim bawiły się dzie­ciaki w wieku Oli, a naj­bliż­sze
podwórka mie­ściły się parę prze­cznic dalej i wyda­wały się pra­wie tak
odle­głe jak pozo­sta­wieni na dru­gim końcu mia­sta kole­dzy z dzie­ciń­stwa.
Kole­dzy, któ­rzy ode­tchnęli z ulgą, że sprawa, kto z kim będzie sie­dział
w ławce w gim­na­zjum, roz­wią­zała się sama. Ile­kroć Kuba przy­po­mi­nał sobie
ich słowa, jego serce prze­peł­niała gorycz.


* * *


Jego nowa szkoła mie­ściła się we wspól­nym budynku z pod­sta­wówką Oli. O wybo­rze zde­cy­do­wali rodzice. Nie miał o to pre­ten­sji. W końcu nie znał
tu nikogo. Było mu wszyst­kie jedno, gdzie trafi do gim­na­zjum, skoro nie
mógł iść tam, dokąd chciał… Nie prze­ra­żało go nawet to, że musi
dojeż­dżać trzy przy­stanki auto­bu­sem, pil­nu­jąc po dro­dze Oli, którą
podróż każ­dym środ­kiem trans­portu innym niż samo­chód rodzi­ców nie­zwy­kle
cie­szyła.


Pierw­szy dzień w nowej szkole był dla Kuby okropny. Po pierw­sze, w kla­sie więk­szość osób się znała. Z oko­licz­nych pod­sta­wó­wek, kościoła,
biblio­tek, jor­danka, basenu, krę­gielni. A on… Kiedy odpo­wia­da­jąc na
pyta­nie wycho­waw­czyni, do któ­rej cho­dził pod­sta­wówki, podał numer
szkoły, wszy­scy spoj­rzeli się na niego jak na dzi­waka. Takie odniósł
wra­że­nie. Po dru­gie, w ławce sie­dział sam, bo do klasy cho­dziła
nie­pa­rzy­sta liczba chłop­ców. Po trze­cie, od razu zyskał prze­zwi­sko
„Rudy”. Niby nic nowego, bo rude włosy miał od uro­dze­nia, ale już od
dawna nikt nie zwra­cał na to uwagi. Wresz­cie, po czwarte, wycho­waw­czynią
była polo­nistka, a on… nie­na­wi­dził pol­skiego. Choć może mniej niż
histo­rii.


I tylko Ola wyszła ze szkoły roz­śpie­wana.


– Nasza pani jest bar­dzo fajna – paplała, kiedy wra­cali do domu. – Jest
wesoła i ma pie­ska. A twoja?


– Co moja? – burk­nął Kuba.


– No… Czy ma jakieś zwie­rzę?


– Nie wiem.


– A jak się nazywa?


– Czajka, ale weź mnie już nie męcz.


– W ławce sie­dzę z Patry­cją – traj­ko­tała nie­zra­żona Ola. – A ty? Z kim
sie­dzisz w ławce?


– Z nikim.


– Dobrze. Powiem mamie, że nie chcesz ze mną roz­ma­wiać – burk­nęła
obra­żona Ola i pobie­gła szybko w kie­runku przy­stanku.


Kuba z tru­dem ją dogo­nił.


Przez pierw­sze dni w szkol­nym życiu Kuby zmie­niło się nie­wiele. Na­dal
sie­dział sam w ławce, choć zapo­znał się już z chło­pa­kami i nawet z kil­koma z nich zna­lazł wspólny język. Szcze­gól­nie z Kac­prem i Artu­rem.
Ale nie była to taka nić poro­zu­mie­nia, jaką nawią­zał z Jac­kiem i Piotr­kiem. Kac­per i Artur nale­żeli do har­cer­stwa, któ­rego Kuba nie
lubił. Choć gdyby spy­tać go dla­czego, nie potra­fiłby wytłu­ma­czyć. Poza
tym chłopcy znali oko­licę, mieli swoje ulu­bione miej­sca, a Kuba… O tym,
co go ota­czało, nie wie­dział nic.


Mało tego. Nie chciał wie­dzieć. Saska Kępa i Praga wku­rzały go. Czuł się
tutaj jak na zesła­niu. Kilka razy miał chęć zadzwo­nić do Jacka lub
Piotrka, ale… Skoro oni się nie odzy­wali, on też mil­czał.


Bomba wybu­chła gdzieś po dwóch tygo­dniach, kiedy Ola pod­czas kola­cji
powie­działa, że chce zapi­sać się do zuchów.


– Patry­cja już się zapi­sała. Jesz­cze w zeszłym tygo­dniu. I ma mun­du­rek.
Ja też chcę mun­du­rek.


– Kiedy zbiórki? – zain­te­re­so­wał się tata, nakła­da­jąc sobie kolejną
por­cję sałatki majo­ne­zo­wej.


– W piątki o pią­tej.


– A o któ­rej wtedy koń­czysz lek­cje?


Kiedy Ola pobie­gła do swo­jego pokoju po plan, rodzice szybko wymie­nili
kilka zdań, z któ­rych Kuba bły­ska­wicz­nie zro­zu­miał, że nie mają czasu
zapro­wa­dzać jej na zbiórki, i to na niego spad­nie ten obo­wią­zek.


– Czy wy myśli­cie, że ja nie mam nic lep­szego do roboty?


– To sam zapisz się do har­cer­stwa – pora­dziła Ola. – Brat Patry­cji jest
har­ce­rzem. Zbiórki ma tego samego dnia o tej samej porze…


– Har­cer­stwo to fajna rzecz – powie­działa mama. – Dzia­dek był har­ce­rzem.
W pokoju stoi jego zdję­cie w mun­durku…


– Ale ja nie jestem dzia­dek! Poza tym kto dziś należy do har­cer­stwa?


– Sam sły­sza­łeś – ode­zwał się ojciec. – Brat Patry­cji.


– Jakiś gno­jek z czwar­tej klasy pod­sta­wówki. Który nie myje zębów i ma
czarne paznok­cie u nóg.


– Dla­czego czarne paznok­cie u nóg? – zain­te­re­so­wała się mama.


– Nie pamię­ta­cie? Jak syn Weso­łow­skiej wró­cił z obozu, a ona
roz­pa­ko­wy­wała jego ple­cak na środku podwórka, bo mówiła, że w domu się
brzy­dzi, bo tak wszystko śmier­dzi? I sama wtedy mówi­łaś, że Weso­łow­ski
wró­cił z obozu z czar­nymi nogami…


– O Boże! A od kiedy ty taki czy­sty jesteś? Jesz­cze rok temu nie mogłam
cię zmu­sić do regu­lar­nego mycia zębów.


– Nie z czwar­tej, tylko z dru­giej gim­na­zjal­nej – ode­zwała się Ola,
sia­da­jąc z powro­tem przy stole.


– Co? – Kuba spoj­rzał na Olę jak na kosmitę.


– Nic. Tylko mówię, że jest star­szy od cie­bie.


– Kto?


– Łukasz! Brat Patry­cji! – burk­nęła Ola i po chwili dodała: – Aha. A w piątki koń­czę lek­cje o dwu­na­stej!


Kuba, zre­zy­gno­wany, powlókł się do kom­pu­tera.


„Har­cerz. Tak, kuźwa! – myślał, bur­cząc pod nosem. – Har­cerz, bo się
usmar­czesz. Czy jest druh Boruch? Nie ma druha… Ech!”.


Zgrzyt­nął zębami z wście­kło­ści i włą­czył kom­pu­ter. Po chwili zaj­rzał do
poczty. Ku swemu zdu­mie­niu ode­brał mejla od Jacka. Pierw­szy znak życia
od kum­pla, który kilka mie­sięcy temu na wia­do­mość o tym, że Kuba się
prze­pro­wa­dza, ode­tchnął z ulgą, bo roz­wią­zała się sprawa sie­dze­nia w ławce. Dono­sił mu, że Pio­trek czę­ściej prze­bywa z… Ewe­liną i dla Jacka
nie ma czasu. „Szkoda, że Cie­bie tu nie ma” – pisał.


Kuba z wście­kło­ścią wal­nął w kla­wia­turę.


„Jesz­cze to!” – pomy­ślał i wspiął się na łóżko.
  
Roz­dział 2:


KASZA I KROWY


Całą drogę na zbiórkę Ola traj­ko­tała jak najęta. Naj­pierw o Patry­cji, że
ma psa i ona też by chciała. Potem, że Patry­cja dostała super­piór­nik i Ola oczy­wi­ście też by taki chciała. A wresz­cie, że ma faj­nego star­szego
brata, który zdo­był już nawet krzyż har­cer­ski. I Kuba też powi­nien być
takim faj­nym star­szym bra­tem jak Łukasz Patry­cji i mieć krzyż jak Łukasz
Patry­cji… Kuba słu­chał sio­stry jed­nym uchem. Myślał o tym, że przez
głu­pią prze­pro­wadzkę stra­cił kole­gów, Ewe­linę, która pew­nie i tak ni­gdy
nie byłaby jego, bo zawsze wolała Piotrka. Ale Kubie wygod­niej było
obar­czać winą za wszyst­kie swoje nie­po­wo­dze­nia prze­pro­wadzkę, Pragę,
nową szkołę, a nawet Olę, która kolejną minutę opo­wia­dała o Patry­cji i jej bra­cie.


Na miej­sce dotarli przed cza­sem.


– O któ­rej cię ode­brać? – spy­tał, sta­jąc przed szkołą.


– A ty nie pój­dziesz? – W gło­sie Oli sły­chać było zawód.


– Nie – burk­nął Kuba i jesz­cze natar­czy­wiej spy­tał: – O któ­rej?


– Nie wiem.


– Nie wiesz, ile trwa zbiórka?


– Nie wiem! Pierw­szy raz idę.


– Patry­cja ci tego nie mówiła? Tyle rze­czy ci naopo­wia­dała, a tego nie?
– zło­śli­wie prze­drzeź­niał Olę.


– Jeśli chcesz wie­dzieć, to tego nie mówiła!


Kuba, rad nie­rad, wszedł z Olą do szkoły.


– Har­ce­rze są na pierw­szym pię­trze! – usły­szał tuż koło sie­bie czyjś
głos.


Chciał odpo­wie­dzieć, że nie jest har­ce­rzem, że tylko przy­pro­wa­dził
sio­strę na zbiórkę zuchową, a sam har­ce­rzy ma gdzieś, więc odwró­cił się
i… zanie­mó­wił. Przed nim stała dziew­czyna. Miała na sobie dżinsy,
czer­woną koszulę, blond włosy spięte w koń­ski ogon i naj­bar­dziej
nie­bie­skie oczy, jakie w życiu widział.


„Niech się Ewe­lina przy niej schowa” – pomy­ślał.


– To jest Kuba. Mój brat – prze­rwała mil­cze­nie Ola. – Przy­pro­wa­dził mnie
tu na zbiórkę.


– To idź na dół. – Dziew­czyna poka­zała Oli drzwi wio­dące na kory­tarz
przy młod­szych kla­sach.


– Nie wiesz, kiedy się to koń­czy? – spy­tał, kiedy za Olą zamknęły się
drzwi.


Ale dziew­czyna nie odpo­wie­działa. Do szkoły wcho­dziły kolejne osoby, a ona zajęta kie­ro­wa­niem har­ce­rzy na górę, a zuchów na dół, nie zwra­cała
na Kubę uwagi. Powtó­rzył pyta­nie. Był wście­kły. Na Olę, że jej się
zachciało zuchów, i na dziew­czynę, że taka ładna, a… har­cerka.


– Co? – Dziew­czyna popa­trzyła na niego wzro­kiem, który zda­wał się mówić:
„Co ty tu jesz­cze robisz?”.


– Kiedy się to koń­czy?


– Zbiórki trwają pół­to­rej godziny – odparła.


Przez chwilę mil­czeli. Kuba nie ruszał się z miej­sca, a dziew­czyna
spo­glą­dała na zega­rek. Wresz­cie ode­zwała się:


– A ty cho­dzisz do naszej szkoły, prawda? Do „a”?


Było to bar­dziej stwier­dze­nie niż pyta­nie.


– Yhm.


– Ja do „b”, ale wcze­śniej cho­dzi­łam tu do pod­sta­wówki.


– Aha – odparł Kuba. Nie wie­dział, co ma dalej mówić.


– Pozna­łam cię – dodała dziew­czyna.


– Pew­nie po wło­sach – zauwa­żył oschle i znów zamilkł.


Dziew­czyna wzru­szyła ramio­nami.


– Zamie­rzasz tak stać przez całą zbiórkę? – spy­tała po chwili.


– Nie. Zamie­rzam iść do domu.


– I potem wró­cisz po sio­strę? – zdzi­wiła się.


– Tak.


– Jak nie miesz­kasz bli­sko, to zimą nie będzie ci faj­nie – zauwa­żyła. –
Nie lepiej iść na zbiórkę har­cer­ską?


– Ja do har­cer­stwa? – Kuba aż wzdry­gnął się na samą myśl.


– Aaaa! Nie lubisz har­ce­rzy! – Dziew­czyna zaśmiała się.


Kuba chciał wyja­śnić, że har­cer­stwo koja­rzy mu się z przy­mu­sem, musz­trą,
mun­du­rami, pomp­kami i syfem, ale nie zdą­żył. W drzwiach sta­nął wysoki
chło­pak. Na jego widok dziew­czyna roz­pro­mie­niła się.


– Jesteś wresz­cie! Masz zdję­cia? – spy­tała.


– Mam. Są zary­pi­ste!


– Poka­żesz?


– Na zbiórce. A ty co? – zwró­cił się do Kuby. – Świeży nary­bek? Chodź
już na górę. Będzie faj­nie. Wiesz, że ponoć w tym roku mamy mieć
zary­pi­ste zada­nie roczne?


To ostat­nie pyta­nie było skie­ro­wane do dziew­czyny.


Miała na imię Jagoda. Na wyso­kiego chło­paka wołali Tasie­miec. Tego Kuba
dowie­dział się na górze. Gdyby ktoś go spy­tał, po co tam poszedł, nie
potra­fiłby wytłu­ma­czyć. Na szczę­ście nikt nie pytał, choć na zbiórce
byli i Artur, i Kac­per. Ale tu nikt niczemu się nie dzi­wił. Wcią­gnięty w cia­sny krąg Kuba począt­kowo z pew­nym nie­sma­kiem słu­chał słów mło­dego
chło­paka, który oka­zał się dru­ży­no­wym i miał na imię Tomek.


– Zanim zaczniemy cokol­wiek robić, chcę, byście się lepiej poznali. Bo w tym roku jest wiele nowych osób, wiele ode­szło do dru­żyn pro­wa­dzo­nych
przez nasz szczep w lice­ach. Nie chcę was zanu­dzać. Dla tych, dla
któ­rych nie jest to pierw­sza zbiórka, mam dobrą wia­do­mość. Zasady
pozo­stają te same. Nowych infor­muję: w mun­dur­kach jeź­dzimy na obozy,
zloty, rajdy, biwaki i tak dalej. Na zwy­kłe zbiórki przy­cho­dzi­cie ubrani
tak, jak chce­cie. Do kasy dru­żyny wpła­ca­cie co mie­siąc pięć zło­tych na
spraw­no­ści, kredki i różne rze­czy nie­zbędne do coty­go­dnio­wej pracy.
Zbiera je druh przy­boczny…


– Ty! Kto jest przy­bocz­nym? – spy­tał szep­tem Kubę jakiś chło­pak.


Miał wytartą zie­loną koszulkę i stare trampki.


– Nie wiem. Daj mi spo­kój – burk­nął Kuba, któ­remu na sam dźwięk słowa
„składka” zro­biło się słabo.


„Co ja tu, kuźwa, robię?” – pytał sam sie­bie, bez­rad­nie roz­glą­da­jąc się
po twa­rzach zebra­nych wokół osób. Patrzył na poru­sza­jące się usta
dru­ży­no­wego, ale słów, które te usta wypo­wia­dały, nie sły­szał.


– A ty?


Ktoś trą­cił go łok­ciem, ale wyrwany z zamy­śle­nia Kuba nie wie­dział
zupeł­nie, o co cho­dzi.


– Co ja? – spy­tał.


– Pytam, jak masz na imię i czy nale­ża­łeś już do har­cer­stwa.


– Ja w ogóle nie należę! – krzyk­nął obu­rzony Kuba, a jego głos wywo­łał
salwę śmie­chu.


– Nie należy, a sie­dzi na zbiórce – zaśmiała się Jagoda i mru­gnęła
poro­zu­mie­waw­czo do Tasiemca.


– To taka nowa moda, druhu – powie­dział Tasie­miec. – Zary­pi­sta! Moda na
zbiórki, na któ­rych roi się od nie-har­ce­rzy.


– To zna­czy, jesteś pierw­szy raz?


– Pierw­szy i ostatni – burk­nął Kuba.


– On czeka, aż skoń­czy się zbiórka zuchowa, bo do zuchów cho­dzi jego
sio­stra… – wyja­śniła Jagoda.


– Okej. Jak chcesz, możesz tu z nami prze­cze­kać – zgo­dził się dru­ży­nowy
i odwró­cił się do Kuby ple­cami.


– O nie! Pro­te­stuję! – ode­zwał się czyjś piskliwy głos. – Jak w zeszłym
roku śpie­wa­łem „Wszystko, co nasze, oddam za kaszę”, to druh mi kazał
opu­ścić zbiórkę. A tu koleś, który nie jest har­ce­rzem, może sie­dzieć?


– Słu­chaj, Młody – głos dru­ży­no­wego był spo­kojny. – Po pierw­sze, chło­pak
sie­dzi cicho i nikomu nie prze­szka­dza. A po dru­gie, musia­łeś opu­ścić
zbiórkę nie za hałas, ale za kpiny z hymnu har­cer­skiego. Sto razy wam
mówi­łem, by nie śpie­wać o kaszy i cie­le­niu się krów, bo będą za to
surowe kary.


– O co cho­dzi z kaszą i kro­wami? – spy­tał Kuba chło­paka w sta­rych
tramp­kach. Nagle zbiórka go zain­te­re­so­wała.


– Nie wiem – odparł chło­pak. – Ja tu jestem pierw­szy raz.


– W tym roku nasza dru­żyna przy­biera nazwę Bada­cze Prze­szło­ści – mówił
dru­ży­nowy uro­czy­stym gło­sem. – Wszystko dla­tego, że zaj­mo­wać się
będziemy bada­niem prze­szło­ści naszej dziel­nicy. Mam na myśli nie tylko
oko­lice szkoły, lecz także całą dziel­nicę Praga Połu­dnie. Na zastępy
podzie­li­cie się w ciągu naj­bliż­szych dwóch tygo­dni. Góra sześć osób w zastę­pie. Oczy­wi­ście zgod­nie z zasadą „osobno har­ce­rze młodsi, osobno starsi”. Wtedy wymy­śli­cie sobie nazwy,
okrzyki, pio­senki, ale co naj­waż­niej­sze: sami sobie posta­wi­cie cel lub
cele. Bo może być ich kilka. Sami usta­li­cie, co chce­cie zba­dać.
Pamię­taj­cie! Bada­cze Prze­szło­ści mogą wszystko. Mogą nawet szu­kać
skar­bów. Jed­nym sło­wem odkry­wać histo­rię. Na przy­kład Saskiej Kępy.
Jeśli ktoś z was, dajmy na to, mieszka w tej naj­star­szej czę­ści, może
popy­tać sąsia­dów o jej prze­szłość…


– Ja! – ode­zwał się Kuba, któ­rego szcze­gól­nie zain­te­re­so­wało słowo
„skarb”.


– Kto i co? – spy­tał dru­ży­nowy i rozej­rzał się wokół.


– Ja… – powtó­rzył Kuba tro­chę ciszej niż poprzed­nio.


– Co ty? – Dru­ży­nowy spo­glą­dał na niego, a oczy robiły mu się coraz
bar­dziej okrą­głe ze zdu­mie­nia.


– Ja miesz­kam w tej sta­rej czę­ści. W domu po pra­pra­babci…


– To ty jesteś tym har­ce­rzem czy nie? – spy­tał dru­ży­nowy i widać było,
że z tru­dem powstrzy­muje się, by nie par­sk­nąć śmie­chem.


– No… Tego… – Kuba zaczer­wie­nił się, zwłasz­cza że czuł na sobie
spoj­rze­nie Jagody. – Na moim stry­chu… Eeee…


– Dobra. Nie tłu­macz się – powie­dział dru­ży­nowy. –

Chcesz, to przy­chodź do nas. Spodoba ci się, to zosta­niesz. Nie spodoba
ci się, to pój­dziesz. Tylko tu obo­wią­zuje jedna zasada. Sza­cu­nek dla
war­to­ści.


Kuba ski­nął głową. Przez chwilę pano­wała cisza. Wszy­scy na niego
patrzyli. Dopiero po chwili prze­nie­śli wzrok z powro­tem na dru­ży­no­wego,
który mówił:


– I jesz­cze jedno. Oprócz zada­nia rocz­nego, któ­rym jest zba­da­nie
prze­szło­ści wła­snej dziel­nicy, stoją przed wami tra­dy­cyj­nie zada­nia
har­cer­skie. Mam na myśli znane już star­szym har­ce­rzom akcje: „Pomoc
senio­rom”, „Znicz” i „Przed­świą­teczne zakupy”. No i jak co roku czeka
nas wielka bitwa o Olszynkę Gro­chow­ską.


Kuba sam nie wie­dział, kiedy zle­ciało to pół­to­rej godziny i dru­ży­nowy
zarzą­dził koniec zbiórki. Tylko jeden moment był dla niego trudny.
Wszy­scy oglą­dali zdję­cia z obozu. Patrząc na uwi­docz­nione na nich
umo­ru­sane i uśmiech­nięte twa­rze, wie­dział, że musieli się dobrze bawić.
Na pewno lepiej niż on, który całe waka­cje spę­dził u rodziny na wsi, i gdyby nie wyprawy na ryby, z nudów umarłby w pierw­szym tygo­dniu. Ech…


„Może to har­cer­stwo to nie taki głupi pomysł?” – wes­tchnął w duchu,
spo­glą­da­jąc na Jagodę. Wraz z grupką innych dziew­czyn pochy­lała się nad
zdję­ciami i śmiała do roz­puku.


– A takie naj­bar­dziej zary­pi­ste to pokażę wam na końcu – powie­dział
Tasie­miec. – Takie z Łuka­szem w dybach!


– No co! Pobi­łem rekord sie­dze­nia! – ode­zwał się wysoki, dłu­go­włosy
chło­pak.


Kuba domy­ślił się, że to musi być brat Patry­cji.


* * *


– O co cho­dzi z tą kaszą i kro­wami? – spy­tał Kuba, kiedy wyszli przed
szkołę.


Zuchy nie wró­ciły jesz­cze z zada­nia, więc musiał pocze­kać na Olę. Wraz z nim przed budyn­kiem został tylko Łukasz.


– Wiesz, jak to jest z róż­nymi prze­rób­kami – tłu­ma­czył Łukasz. – To taka
słynna prze­róbka hymnu har­cer­skiego. Dru­ży­nowy wścieka się, gdy to
śpie­wamy.


– Jaki on jest?


– Dru­ży­nowy?


– No.


– Fajny! Stu­diuje elek­tro­nikę na poli­tech­nice. Gorzej z Ola­fem, naszym
przy­bocz­nym – wyja­śnił. – Zresztą zoba­czysz. A ty jesteś bra­tem Oli?


– Tak – odparł Kuba. – To co z tymi kro­wami i kaszą?


– „Wszystko, co nasze, oddam za kaszę, a co nie nasze oddam za ryż.
Świty się bielą, krowy się cielą…” – zanu­cił Łukasz, a Kuba powtó­rzył za
nim i zachi­cho­tał.


– No pięk­nie! – ode­zwał się czyjś głos. – Dopiero co mówi­li­śmy, że
har­cerz powi­nien sza­no­wać pewne war­to­ści. A wy co? – Z cie­nia wysu­nął
się przy­boczny.


– To moja wina – ode­zwał się Kuba. – Byłem cie­kaw, o co cho­dzi z kaszą i kro­wami.


– No to pięk­nie! Ja mówi­łem Tom­kowi, że to głupi pomysł zga­dzać się, by
ktoś taki jak ty uczest­ni­czył w zbiórce.


– Ale o co ci cho­dzi? Prze­cież ja nic nie zro­bi­łem.


– Do mnie się mówi „druhu”! – krzyk­nął przy­boczny.


– Ja tylko chcia­łem wie­dzieć, druhu, o co cho­dziło – wyja­śnił Kuba.


– Będę cię obser­wo­wał – zapo­wie­dział przy­boczny i znik­nął tak nagle, jak
się poja­wił.


Kiedy po chwili Kuba wra­cał z Olą do domu, w uszach brzmiały mu na
zmianę prze­róbka hymnu har­cer­skiego w wyko­na­niu Łuka­sza i pogar­dliwy ton
przy­bocz­nego: „To głupi pomysł zga­dzać się, by ktoś taki jak ty
uczest­ni­czył w zbiórce”.


– O, nie­do­cze­ka­nie twoje! – mruk­nął do sie­bie Kuba. – Jesz­cze będziesz
zabie­gał o zna­jo­mość ze mną. Ja ci pokażę, ile na niej można zyskać, ty…
ty… ty… druhu!
  
Roz­dział 3:


ZASTĘP


– Brawo, Rudy! Jed­nak się zde­cy­do­wa­łeś! – Artur z Kac­prem przy­wi­tali
Kubę grom­kimi okrzy­kami.


– Ow­szem – odpo­wie­dział Kuba, sta­ra­jąc się nadać swo­jemu gło­sowi ton, z któ­rego nikt by nie wywnio­sko­wał, że nagle zaczęło mu zale­żeć na
zbiór­kach i har­cer­stwie.


I ze sto­ic­kim spo­ko­jem posta­wił na środku pod­łogi spo­rych roz­mia­rów
tek­tu­rowe pudło.


Tak naprawdę miał tu wię­cej nie przyjść. Wku­rzył go Olaf, ten głupi
przy­boczny, no i per­spek­tywa wypeł­nia­nia czy­ichś roz­ka­zów dzia­łała na
Kubę odstra­sza­jąco. Ale… Po pierw­sze, była jesz­cze Jagoda, którą
codzien­nie mijał na szkol­nym kory­ta­rzu i która uśmie­chała się do niego.
Niby tylko uśmie­chała, jed­nak Kuba miał wra­że­nie, że jak nie zacznie
przy­ła­zić na zbiorki, to i uśmie­chać się Jagoda prze­sta­nie. A tak… Może
będą mieli o czym gadać?


A po dru­gie, była rodzinna wyprawa do Muzeum Woj­ska Pol­skiego. Dzia­dek,
kiedy jesz­cze żył, wypo­ży­czał tam eks­po­naty na wystawy. Były to różne
doku­menty, ele­menty uzbro­je­nia, medale. I teraz, choć od śmierci dziadka
minęły trzy mie­siące, dyrek­cja nie zapo­mniała o rodzi­nie dar­czyńcy.
Zapro­sili na opro­wa­dza­nie po sali z nową stałą eks­po­zy­cją doty­czącą
obrony War­szawy. Tam Kuba zoba­czył kara­bin, który w latach
osiem­dzie­sią­tych odkryto na stry­chu jed­nego z domów na Saskiej Kępie.
„Ulica Nobla trzy­na­ście” – prze­czy­tał na tabliczce i pró­bo­wał sobie
przy­po­mnieć, gdzie to jest.


„Ach, gdyby tak u nas na stry­chu lub w ogródku odna­leźć zako­paną
armatę…” – pomy­ślał.


Po chwili jed­nak uświa­do­mił sobie, że ogró­dek jest dość mały i armata
raczej by się w nim nie zmie­ściła, a jeśli nawet, dawno zosta­łaby
odna­le­ziona, więc po chwili w jego wyobraźni armata zmie­niła się w kara­bin, kara­bin w pudełko z gra­na­tami, a to ostat­nie w małą paczkę z pisto­le­tem.


Kiedy tylko wró­cił do domu, spy­tał mamę, czy nie sły­szała o czymś, co
można by odna­leźć w oko­licy domu.


– Ale co byś chciał odna­leźć? – spy­tała mama, odry­wa­jąc wzrok od jed­nego
z pudeł z papie­rami, które prze­glą­dała, sie­dząc na pod­ło­dze gabi­netu.


– No… Na przy­kład armatę.


– Armatę? – Mama zsu­nęła oku­lary na sam czu­bek nosa i zdzi­wio­nym
wzro­kiem spoj­rzała na Kubę spo­nad szkieł. – A gdzie ty tu chcesz armatę
zna­leźć? Prze­cież widzia­łeś przed muzeum armaty i zda­jesz sobie sprawę,
że…


– No wiem. Ja tak sym­bo­licz­nie mówię. Chciał­bym coś takiego zna­leźć… Jak
w muzeum było. Jak ten kara­bin.


– A po co ci to?


– Na zbiórkę – wykrztu­sił Kuba i odwró­cił wzrok.


Mama chciała powie­dzieć, że prze­cież nie chciał być har­ce­rzem, ale w ostat­niej chwili ugry­zła się w język.


– Zdaje się, że jest pra­wie sześć­dzie­siąt lat po woj­nie, więc są małe
szanse… Ale… – ode­zwała się po chwili mil­cze­nia. – Ja mam tu całe pudło
nota­tek two­ich pra­dziad­ków. Oni mieli warsz­tat na Kępie… Wiem, że w cza­sie oku­pa­cji zako­py­wali różne rze­czy nawet w naszym ogródku. Może coś
w tych papie­rach znaj­dziesz.


– A mógł­bym wziąć to pudło na zbiórkę? – spy­tał Kuba.


– A nie pogu­bisz tych papie­rów? Nie znisz­czy­cie?


– Mama! Coś ty! Nie jestem prze­cież dziec­kiem.


– No oczy­wi­ście! Gdzież­bym śmiała pomy­śleć, że jesteś. Możesz wziąć
pudło. Kiedy ta zbiórka?


– No prze­cież dzi­siaj.


* * *


Przy­nie­sione na zbiórkę pudło wzbu­dziło wśród

kole­gów nie­małą sen­sa­cję. Artur, Kac­per, Młody, Tasie­miec i Łukasz
oto­czyli Kubę kołem i krzy­cząc jeden

przez dru­giego, nama­wiali, by je otwo­rzył. Takich

wrzesz­czą­cych zastał ich dru­ży­nowy.


– Co to za dys­cy­plina! Kto jest u was zastę­po­wym?


Pod­sko­czyli jak opa­rzeni.


– My… To zna­czy ja… – zaczął Kuba nie­śmiało, ale dru­ży­nowy nie dał mu
dokoń­czyć.


– Widzę, że nie­zde­cy­do­wany się zde­cy­do­wał.


– Tak – odparł Kuba i spu­ścił wzrok.


Zwłasz­cza że w tym momen­cie na kory­tarz weszła Jagoda i spoj­rzała w jego
stronę.


– To jak w tym waszym zastę­pie?


Chłopcy patrzyli jeden na dru­giego i żaden nie miał śmia­ło­ści przy­znać,
że czego jak czego, ale zastępu to oni jesz­cze na pewno nie two­rzą. Z opre­sji wyba­wił ich Łukasz.


– Wszystko będzie na medal, druhu dru­ży­nowy – usły­szeli jego głos.


To wyzna­nie ośmie­liło Tasiemca, który dodał:


– Po pro­stu będzie zary­pi­ście!


– Zastę­po­wym kto jest?


– Jesz­cze nie usta­li­li­śmy, druhu dru­ży­nowy.


– Nie byłoby źle, gdyby został nim ten, kto ma naj­więk­sze doświad­cze­nie.
A nazwę już macie?


– Może Tro­pi­ciele? – zapro­po­no­wał Kuba i spoj­rzał na dru­ży­no­wego.


– Ty na mnie nie patrz. Ty się kole­gów pytaj. Zastęp to zastęp. No!
Pra­cuj­cie. Pod koniec zbiórki chcę ode­brać od zastę­po­wego spra­woz­da­nie,
na jakim jeste­ście eta­pie. Aha. I pamię­taj­cie. Jutro czeka naszą dru­żynę
akcja „Pomoc senio­rom”.


Kiedy tylko dru­ży­nowy się odda­lił, chłopcy spoj­rzeli po sobie. Pierw­szy
ode­zwał się Tasie­miec:


– No to zary­pi­ście. Zastęp sam się zebrał. W sumie jest nas sze­ściu… A co do zastę­po­wego, to Łukasz jest naj­star­szy. Czy ktoś się nie zga­dza na
kan­dy­da­turę Łuka­sza?


Kuba miał wielką chęć odpa­ro­wać, że nie jest zain­te­re­so­wany, by rzą­dził
nim brat Patry­cji, bo Ola będzie teraz mówić tylko o tym. „Brat Patry­cji
jest mądrzej­szy od cie­bie. Rzą­dzi tobą, a ty musisz się go we wszyst­kim
słu­chać!”. Już sły­szał te opo­wie­ści, jaki Łukasz jest świetny i jak ona
by chciała, aby jej brat był tak samo fajny, ale tra­fił jej się taki
Kuba i faj­nego życia to ona, Ola, wcale nie ma. Wła­śnie dla­tego Kuba
miał ochotę krzy­czeć, że każdy, tylko nie Łukasz, ale w tym momen­cie
pode­szła do nich Jagoda i… wszystko inne prze­stało być ważne. Zwłasz­cza
że dziew­czyna zain­te­re­so­wała się pudłem.


– Ale super – powie­działa, patrząc na pożół­kłe papiery, któ­rych stos
nie­mal wypły­wał z otwar­tego na oścież kar­tonu. – Zupeł­nie jak nie z tej
epoki.


– Są i z tej, i nie z tej – wyja­śnił Kuba.


Bar­dzo chciał, żeby dziew­czyna zwró­ciła uwagę wła­śnie na niego.


– Twoje? – spy­tała.


– Tak. Przy­nio­słem spe­cjal­nie na zbiórkę.


– Suge­ru­jesz, że wśród tych papie­rów coś znaj­dziemy? – spy­tał Łukasz,
który fakt, że został bez głosu sprze­ciwu okrzyk­nięty zastę­po­wym,
przy­jął w zupeł­nym mil­cze­niu.


– No… może jakąś infor­ma­cję, że coś gdzieś jest ukryte – odparł Kuba i spoj­rzał nie­pew­nie na Łuka­sza.


A nuż mu się pomysł nie spodoba?


– Tro­chę tego dużo…


– Mogę wam pomóc – zaofia­ro­wała się Jagoda i sia­dła przed pudłem po
turecku.


– A twój zastęp? – spy­tał Łukasz.


– Rany! Fak­tycz­nie! – Jagoda zerwała się z miej­sca. – Widzi­cie, jak to
ze mną jest? Tylko posta­wić mi przed nosem coś tajem­ni­czego i zapo­mi­nam
o całym świe­cie, a ja prze­cież przy­szłam wziąć od was nazwi­ska tych,
któ­rzy zamie­rzają przyjść jutro poma­gać senio­rom. Druh Tomek mnie
popro­sił, bo przy­bocz­nego dziś nie ma. No to kto się zgła­sza?


– A ty? – chciał wie­dzieć Tasie­miec.


Kuba w duchu podzię­ko­wał mu za to pyta­nie.


– Ja? – Jagoda zaśmiała się. – Jasne, że idę.


– Ja też pójdę – zade­kla­ro­wał Kuba. – Zoba­czę, co to takiego.


– Nic faj­nego – odparł Tasie­miec, ale też kazał Jago­dzie wpi­sać się na
listę. – Łazisz po domach sta­rych ludzi i poma­gasz


im wytrze­pać dywany i przy­nieść zakupy. Z reguły nikt nie chce tego
robić… U nas w dziel­nicy są na przy­kład takie baby, które strasz­nie
śmier­dzą…


– Tasie­miec… – syk­nęła Jagoda ostrze­gaw­czo. – Ty go nie znie­chę­caj!


– Eeee? – Tasie­miec spoj­rzał na Jagodę, a po chwili, zmie­niw­szy ton,
dodał: – Nie no… Zary­pi­sta sprawa. Cudowne, miłe sta­ruszki, a ty
poda­jesz im noc­niki wysa­dzane bry­lan­tami.


– Ja tam lubię – powie­działa Jagoda. – Czło­wiek uczy się cier­pli­wo­ści.


– Tak – wes­tchnął Tasie­miec. – Jak po pół­go­dzi­nie nie łapiesz za
sie­kierę i nie walisz babci w łeb, to zna­czy, że już cier­pli­wość w sobie
wyćwi­czy­łeś.


– Dobra, dobra… – prze­rwał mu Kuba. – Raz przyjdę. Jak zoba­czę, że syf,
to już ni­gdy, przeni­gdy, nawet siłą mnie na to nie zacią­gnie­cie.


– No wiesz… – wtrą­cił Łukasz. – Har­cer­stwo to masa przy­jem­no­ści, ale też
i co jakiś czas obo­wiązki.


Kuba wzdry­gnął się na samą myśl o obo­wiąz­kach. Od zawsze to słowo
wzbu­dzało w nim wiele sprze­ciwu, ale spoj­rzał jesz­cze raz na Jagodę.
Wła­śnie odgar­nęła z czoła kosmyk wło­sów, który nie­sfor­nie opa­dał.
Koń­czyła noto­wać nazwi­ska Artura, Kac­pra i Mło­dego. Kuba dopiero teraz
dowie­dział się, że Młody ma na imię Tomek i został nazwany Mło­dym, by
odróż­nić go od dru­ży­no­wego.


Kiedy Jagoda ode­szła do innych zastę­pów, spoj­rzeli na sto­jące na środku
pudło.


– To co, chło­paki? – spy­tał Łukasz. – Bie­rzemy się do tego?


– Jasne.


Prze­glą­da­nie papie­rów nie było takie emo­cjo­nu­jące, jak się spo­dzie­wali.
Wpraw­dzie zna­lazł się wśród nich dzien­ni­czek jakiejś dziew­czyny. Kuba
zupeł­nie nie wie­dział, kim dla niego była, ale z dzien­niczka wyni­kało,
że w 1921 roku ta szes­na­sto­latka udała się na wagary, o czym wła­śnie
zawia­da­miała mamę nie­jaka pani Kur­ma­nowa. Były też notesy, któ­rych
strony były pokryte przez rzędy cyfr. I cała masa listów powią­za­nych w paczki wybla­kłymi wstąż­kami. Kuba wziął jedną paczkę, roz­wi­nął wstążkę i zaczął czy­tać na głos pierw­szą pożół­kłą kartkę:


– Kochana pani, nie mogę sobie odmó­wić tej przy­jem­no­ści, by korzy­sta­jąc
z oka­zji, nie napi­sać tych kilku słów do pani i nie donieść jej, że
jestem naj­szczę­śliw­szą z kobiet. Mój Bro­ni­sław – co to za cudowny
czło­wiek. A jaka przy­jem­ność z nim roz­ma­wiać! Napi­sa­ła­bym wię­cej, ale
sie­dzę na kola­nach i będąc gry­zioną i kąsaną, nie mogę wię­cej pisać…


Kuba nie zdą­żył dokoń­czyć, bo prze­rwał mu ryk śmie­chu.


– No? – pona­glił go Tasie­miec. – To było zary­pi­ste. Dawaj, co jest
dalej?


– Nic. Tylko pod­pis. Sta­ni­sława.


– Kim była Sta­ni­sława? – spy­tał Łukasz.


– Bla­dego poję­cia nie mam – odparł Kuba.


– To nie za wiele wiesz o swo­jej rodzi­nie – zauwa­żył Młody.


– Pano­wie, nie czas na kłót­nie. Szu­kaj­cie dalej. Na głos czy­tamy tylko
cie­kawe rze­czy… – zako­men­de­ro­wał Łukasz i się­gnął do puda po kolejny
plik papie­rów. W tym momen­cie dał się sły­szeć głos Kac­pra:


– Mam! Sen­sa­cja! Mam!


– Co?


– Skarb! Praw­dziwy skarb!


Chłopcy rzu­cili się w jego kie­runku, a Artur zaczął czy­tać:


– Kochana Elu, ciężko mi bez Cie­bie, bo jed­nak taki długi urlop poza
domem…


– To ma być ta ważna rzecz? – prze­rwał roz­cza­ro­wany Młody.


– Pocze­kaj! – uspo­koił go Łukasz. – Niech czyta.


– …poka­zuje, że jestem tro­chę bez­radny, gdy Cie­bie tu w domu nie ma.
Napisz lub zadzwoń, o któ­rej pociąg ma być na dworcu, to wyjadę po
Cie­bie. Tadek. PS Skarb Dorotki zna­la­złem na środku pod­łogi, więc
wło­ży­łem do puszki i zako­pa­łem pod jedną z małych gru­szek w ogródku
Karolci. Powiedz jej to jakoś deli­kat­nie.


– Skarb! – wykrzyk­nęli wszy­scy prze­jęci i spoj­rzeli po sobie. W tym
momen­cie dru­ży­nowy zawo­łał ich na apel koń­czący zbiórkę.


– Zastę­powy Łukasz mel­duje zastęp Tro­pi­cieli gotowy do apelu – usły­szał
Kuba, kiedy sta­nęli w dwu­sze­regu przed dru­hem dru­ży­no­wym.


Jego pro­po­zy­cja nazwy została teraz ofi­cjal­nie zgło­szona przez Łuka­sza,
więc poczuł coś na kształt dumy. Łukasz po chwili odwró­cił się do nich i powie­dział szep­tem:


– Nie prze­dys­ku­to­wa­li­śmy tego, ale mojej kan­dy­da­tury na zastę­po­wego też
nie roz­trzą­sa­li­ście. Uzna­łem, że mil­cze­nie ozna­cza zgodę.


– Spoko! Nazwa zary­pi­sta – powie­dział tro­chę gło­śniej Tasie­miec.


– Tro­pi­ciele, cisza! – zawo­łał grom­kim gło­sem dru­ży­nowy i przy­po­mniaw­szy
o akcji „Pomoc senio­rom”, zakoń­czył zbiórkę.
  
Roz­dział 4:


KOSZ­MARNA KIE­ŁBASA


W sobotni ranek Kuba obu­dził się wcze­śniej niż zwy­kle. Po pierw­sze, całą
noc śnił o skar­bie. Kopał zie­mię w ogródku i gdzie­kol­wiek dźgnął łopatą,
tam tra­fiał na puszkę. W każ­dej były stare monety, a w jed­nej zna­lazł
złoty pier­ścień. Już chciał go dać Jago­dzie, ale wtedy usły­szał, że
pier­ścień należy do zastę­po­wego, bo to on jest tu sze­fem. I Kuba nic nie
może nikomu wrę­czyć. Na szczę­ście zanim Łukasz wło­żył pier­ścień Jago­dzie
na palec, Kuba obu­dził się. Od razu przy­po­mniał sobie, że to sobota i że
o dzie­wią­tej czeka go zbiórka przed szkołą.


Naj­pierw miał roz­terki. Iść czy nie iść na akcję? Jak pój­dzie, to może
Jagoda zorien­tuje się, że jest nią zain­te­re­so­wany, a tego Kuba by nie
chciał. A jak nie pój­dzie… to Łukasz, Tasie­miec albo ktoś jesz­cze będzie
bli­sko niej. Tak źle i tak nie­do­brze. Akcja „Pomoc senio­rom” tro­chę go
odstra­szała. Te rze­czy, które mówił Tasie­miec, o śmier­dzą­cych babach.
Brrr. To musi być kosz­mar! Kuba od małego nie zno­sił brzyd­kich zapa­chów,
błota, szlamu czy mułu. Miał odruch wymiotny, nawet kiedy na chwilę
wcho­dził do śmiet­nika. Dla­tego za jedną z pozy­tyw­nych rze­czy na Kępie
uznał brak osie­dlo­wego śmiet­nika i dwa pojem­niki sto­jące bli­sko domu pod
nie­wiel­kim dasz­kiem. To dzięki temu nie śmier­działo tak jak na
Żoli­bo­rzu. Tych cuch­ną­cych bab, o któ­rych mówił Tasie­miec, Kuba oba­wiał
się naj­bar­dziej. A jak mu się zrobi nie­do­brze i Jagoda to zauważy?
Wła­śnie! Jagoda! Per­spek­tywa spę­dze­nia kilku godzin w jej towa­rzy­stwie
kusiła. Dla­czego? Tego nie potra­fiłby wyja­śnić. W końcu zamie­nił z nią
dotąd zale­d­wie parę zdań. Ale jej spoj­rze­nia! Kuba miał wra­że­nie, że
kiedy na niego patrzyła, to jakby słońce się uśmie­chało. Dokład­nie tak!
Słońce! Myślał o tym, leżąc na swoim pię­tro­wym łóżku i patrząc w sufit.


– Cią­gle mam takie poczu­cie, że zro­bi­li­śmy krzywdę Kubie, zmie­nia­jąc mu
szkołę. – Przez cien­kie drzwi, jakie dzie­liły Norę od kuchni, dobiegł go
głos mamy.


Rodzice, jak w każdy sobotni ranek, usie­dli razem przy kuchen­nym stole i pijąc kawę, roz­ma­wiali. Tylko wtedy mieli czas na spo­kojną wymianę zdań.
Zawsze mówili o nim. Ni­gdy o Oli, która naj­wy­raź­niej nie spra­wiała
rodzi­com żad­nych kło­po­tów. Kuba lubił pod­słu­chi­wać. Teraz też cichutko
zszedł po dra­bi­nie z łóżka i przy­tknął ucho do drzwi.


– Nie prze­sa­dzaj! – usły­szał głos taty. – A jakie mie­li­śmy wyj­ście?
Wozić go codzien­nie przez całe mia­sto? Czy żeby sam jeź­dził z prze­siadką
na Żoli­borz? Prze­cież musiałby wsta­wać przed szó­stą. Przy jego
zami­ło­wa­niu do spa­nia każdy dzień zaczy­na­li­by­śmy od awan­tury. A poza
tym…


Jedno z nas musia­łoby odpro­wa­dzać do szkoły Olę. Dopiero byłby kło­pot.


– Fakt… – zgo­dziła się mama i na chwilę zapa­dła cisza. – Wiesz, że Kuba
poszedł wczo­raj na zbiórkę? – ode­zwała się po chwili.


– Rze­czy­wi­ście, spory suk­ces – mruk­nął tata z wyraźną kpiną w gło­sie. –
Zoba­czysz, że nie­długo mu przej­dzie. Zresztą nie wyobra­żam sobie Kuby na
obo­zie. W namio­cie? Nasz Kuba? Całe życie taki wygod­nicki…


– Hm, hm… – Kuba chrząk­nął zna­cząco, by dać rodzi­com do zro­zu­mie­nia, że
już nie śpi i otwo­rzyw­szy cien­kie drzwi, dzie­lące Norę od kuchni, sta­nął
na progu w samej piża­mie i wolno skie­ro­wał się w stronę łazienki.


– Co tak rano? – spy­tała mama, prze­no­sząc wzrok z Kuby na wiszący na
ścia­nie zegar wska­zu­jący ósmą. Zer­k­nęła jesz­cze na widoczny przez
otwarte drzwi zegar w dużym pokoju. Też ósma. – Prze­cież dziś sobota –
stwier­dziła zdzi­wiona.


– Idę na akcję! – odkrzyk­nął Kuba z kory­ta­rza.


– Jaką akcję? – spy­tał ojciec.


– „Pomoc senio­rom”.


– To może swoim senio­rom byś pomógł? Liście trzeba zagra­bić w ogródku.


– Ale to zbiórka! – krzyk­nął Kuba jesz­cze gło­śniej i zamknął za sobą
drzwi od łazienki.


– Sły­sza­łaś? Zbiórka! – powie­dział tata i zdu­miony podra­pał się za
uchem.


– No prze­cież ci mówi­łam.


– Zupeł­nie jak nie on. Wstał tak rano w sobotę i idzie na zbiórkę! –
Ojciec krę­cił głową ze zdzi­wie­niem. Po chwili wstał i pod­szedł do zlewu.
Odkrę­cił kran z zamia­rem prze­płu­ka­nia kubka i w tym momen­cie dobiegł go
wrzask z łazienki:


– Aaaaa! Kuź­wa­aaa!


To krzy­czał Kuba, bo tata zabrał mu cie­płą wodę, więc jego oble­wały
stru­mie­nie lodo­wa­tej. Nie­stety, takie były uroki miesz­ka­nia na Kępie,
gdzie w małych dom­kach wodę w kra­nach pod­grze­wały piece gazowe. Ojciec
szybko zakrę­cił kran i w poczu­ciu winy odsu­nął się od zlewu. Nawet nie
zauwa­żył, że oto jego pier­wo­rodny użył zaka­za­nego słowa „kuźwa”, o które
kolejny rok toczyli boje.


– Zro­bić ci jajówę?! – zawo­łała mama, a usły­szaw­szy gło­śne „jasne”,
zapa­liła gaz pod patel­nią, na którą wrzu­ciła masło, a potem trzy jajka.
Jajówa, czyli po pro­stu jajecz­nica, była ulu­bio­nym śnia­da­niem Kuby.


* * *


Dopiero kiedy szedł ulicą w kie­runku szkoły, uświa­do­mił sobie, że nie
spy­tał mamy ani o to, kim była Karol­cia i gdzie znaj­duje się jej ogród,
ani kim była Sta­ni­sława, którą gryzł i kąsał jakiś Bro­ni­sław. Nie wie
nawet, kim byli Tade­usz i jakaś Dorotka, któ­rej skarb spo­czywa w puszce
pod gruszką. Na doda­tek pierw­sze pyta­nie, jakie zadał mu Łukasz,
brzmiało:


– Czy już wiesz, gdzie jest ten ogród?


– Wiem – skła­mał Kuba. – Możemy kopać już jutro. Przyjdź­cie do mnie
rano. Tylko niech ktoś ma łopatę.


– Jesz­cze się zdzwo­nimy w tej spra­wie – powie­dział Łukasz.


Kuba ski­nął głową.


Akcja „Pomoc senio­rom” oka­zała się dla niego kosz­mar­nym doświad­cze­niem.
Jedyny jasny punkt był taki, że decy­zją oboź­nego połą­czono ich w koedu­ka­cyjne pary i on zna­lazł się w zespole z Jagodą. Jed­nak począt­kowa
eufo­ria szybko ustą­piła miej­sca zała­ma­niu. Dostali za zada­nie
wypro­wa­dzić psy i sprząt­nąć kuch­nię pani Top­czew­skiej.


Eula­lia Top­czew­ska była jedną z naj­star­szych miesz­ka­nek Saskiej Kępy.
Drobna i mocno zgar­biona miesz­kała w sta­rym bloku przy ulicy Pary­skiej
wraz z pię­cioma psami. Były to kun­dle, które nie­zbyt się lubiły mię­dzy
sobą. Dla­tego całe dnie prze­by­wały w róż­nych poko­jach i nale­żało je
wypro­wa­dzać osobno.


Kuba jesz­cze po dro­dze, kiedy tylko prze­czy­tał kar­teczkę z zada­niem,
chcąc oka­zać się dżen­tel­me­nem, zapro­po­no­wał Jago­dzie, że ona wypro­wa­dzi
psy, a on zaj­mie się kuch­nią. Gdy prze­kro­czyli próg miesz­ka­nia pani
Eula­lii, od razu poża­ło­wał swo­jej lek­ko­myśl­nej dekla­ra­cji. Takiego
bała­ganu nie widział ni­gdy w życiu. Na doda­tek w nos ude­rzył go zapach
gni­ją­cej cebuli.


„Tasie­miec miał rację” – pomy­ślał i z tru­dem powstrzy­mał odruch
wymiotny. Na szczę­ście Jagoda niczego nie spo­strze­gła. Zajęta roz­mową z panią Top­czew­ską przy­pi­nała smy­cze dwóm psom.


– Pusia, ta ruda, nie ucieka – tłu­ma­czyła pani Eula­lia. – Ale Filu­nia
lubi gdzieś sobie pójść. Dla­tego, kocha­neczko, ze smy­czy spuść tylko
Pusię. Nie musisz, kocha­neczko, z nimi długo cho­dzić. To stare psy,
kocha­neczko.


Ledwo za Jagodą zamknęły się drzwi, pani Eula­lia weszła do kuchni.


– Tu, kocha­neczku, trzeba sprząt­nąć lodówkę i za lodówką – traj­ko­tała,
opie­ra­jąc dłoń na cien­kiej lasce zakoń­czo­nej srebrną rączką. – No i zlew, kocha­neczku, umyć i w szafce pod zle­wem też posprzą­tać. W innych
szaf­kach to, kocha­neczku, ja już posprzą­ta­łam. Bo tam, kocha­neczku,
różne tale­rzyki i inne kru­che rze­czy. No i jesz­cze śmieci, kocha­neczku,
by trzeba wynieść i ogól­nie zamieść, kocha­neczku. Jak­byś cze­goś nie
wie­dział, to ja jestem w pokoju. Śmiało, kocha­neczku, wołaj. Ja też,
kocha­neczku, w twoim wieku byłam har­cerką. Ho, ho! Kocha­neczku, to były
czasy! Na obóz poje­cha­li­śmy do Lasu Kabac­kiego do Powsina. Dzi­siaj to
już War­szawa, kocha­neczku, ale wtedy… To była cała wyprawa… No, nie
prze­szka­dzaj sobie, kocha­neczku.


Pani Eula­lia wyszła do pokoju, a Kuba pod­szedł do lodówki. Gdy ją
otwo­rzył, w nos ude­rzył go zapach sta­rego sera i innych pro­duk­tów,
któ­rych miej­sce powinno być od dawna w śmie­ciach. Z tru­dem powstrzy­mu­jąc
obrzy­dze­nie, się­gnął po leżącą z brzegu paczkę. Odchy­lił kawa­łek papieru
i aż krzyk­nął. Upu­ścił paczkę ze wstrę­tem.


– Stało się coś, kocha­neczku? – dobiegł go z pokoju głos pani Eula­lii.


– Nie. Nic! – odkrzyk­nął i zamknął lodówkę. Co robić? Tego Kuba nie
wie­dział.


Wie­dział tylko, że za nic w świe­cie nie sprząt­nie tej ohyd­nej
śmier­dzą­cej lodówki peł­nej gni­ją­cego jedze­nia. Posta­no­wił zaj­rzeć do
szafki pod zle­wem. Ale gdy tylko ją otwo­rzył, zro­zu­miał, dla­czego w miesz­ka­niu unosi się zapach gni­ją­cej cebuli. W środku stała wielka
meta­lowa puszka, z któ­rej wysta­wały kieł­ku­jące warzywa. Nie wytrzy­mał.


Zro­biło mu się czarno przed oczami. Zje­dzona przez niego z wiel­kim
sma­kiem jajówa wylą­do­wała na pod­ło­dze. W takim sta­nie zna­la­zła go
Jagoda. Nie musiał nic mówić. Ona sama


pod­jęła decy­zję.


– Idź z psami. Ja to wszystko zro­bię.


Kuba chciał coś powie­dzieć. Wytłu­ma­czyć, że cze­goś takiego ni­gdy nie
widział, ale… Jagoda poło­żyła palec na ustach.


– Aaaa, kocha­neczku, to teraz ty wyj­dziesz z pie­skami, tak? – spy­tała z uśmie­chem pani Eula­lia i zamknąw­szy obie suki, pode­szła do drzwi
dru­giego pokoju, z któ­rego po chwili wybie­gły trzy szcze­ka­jące kun­dle. –
Kocha­neczku, tych pod żad­nym pozo­rem nie spusz­czaj ze smy­czy. A Bar­tu­nio, ten kudłaty, musi cały czas być w kagańcu, bo on lubi różne
świń­stwa zja­dać – powie­działa, głasz­cząc kudła­tego zwie­rzaka po karku.


Kubie po raz kolejny zro­biło się potwor­nie nie­do­brze.


Spa­cer z cią­gną­cymi go psami, choć mil­szy od sprzą­ta­nia, był dla niego
mimo wszystko kosz­ma­rem. Cały czas myślał o tym, że Jagoda sprząta te
wszyst­kie potworne rze­czy sama. Że on nie jest w sta­nie jej pomóc. Kiedy
po pół­go­dzi­nie wró­cił do domu pani Eula­lii, kuch­nia była pra­wie czy­sta.


– Cze­kam na cie­bie z tym odsu­nię­ciem lodówki – powie­działa Jagoda. – Bo
sama nie dam rady.


Kuba, chcąc zma­zać swoje winy, ocho­czo zabrał się do roboty. Pchnął
lodówkę i… jego oczom uka­zała się leżąca w kurzu i paję­czy­nach
wyschnięta kieł­basa. Krzyk­nął ze wstrę­tem. W tym momen­cie do kuchni
przy­drep­tała pani Eula­lia i zoba­czyw­szy kieł­basę, wydała okrzyk rado­ści,
po czym ze sto­ic­kim spo­ko­jem pod­nio­sła ją z pod­łogi i zaczęła myć pod
kra­nem ryżową szczotką. Tego Kubie było za dużo. Z tru­dem powstrzy­mu­jąc
mdło­ści, wybiegł z miesz­ka­nia. Zatrzy­mał się dopiero przed domem. Był
zała­many. Oto na oczach Jagody poniósł sro­motną klę­skę. Ale cóż…
Prze­cież od początku czuł, że har­cer­stwo nie jest dla takich jak on.
„Grze­bać w takich smro­dach. Rany! Gdyby Jacek z Piotr­kiem to widzieli.
Albo Ewe­lina? Ona w życiu nie sprzą­ta­łaby takiego syfu. A Jagoda? Ze
sto­ic­kim spo­ko­jem dała sobie radę. Taka ładna” – myślał, wzdy­cha­jąc
ciężko.


Dla­tego z pew­nym zdzi­wie­niem po godzi­nie usły­szał głos mamy:


– Kuba! Tele­fon! Jakaś Jagoda.


– Dobrze się czu­jesz? – usły­szał w słu­chawce zna­jomy głos. – Wzię­łam
twój numer od Kac­pra. Powie­dzia­łam chło­pa­kom, że zacho­ro­wa­łeś. Mają do
cie­bie dzwo­nić, więc coś wymyśl.


– Yhm – odparł szczę­śliwy, że roz­ma­wiają przez tele­fon i Jagoda nie
widzi, jak mu policzki płoną.


– Chcesz się pośmiać?


– Yyy? – wystę­kał Kuba, co miało ozna­czać, że nie wie, czy chce, czy
nie.


– To zna­czy nie wiem, czy cie­bie to będzie śmie­szyło – zaczęła ostroż­nie
Jagoda – ale… tę kieł­basę pani Eula­lia ugo­to­wała swoim psom. Mało nie
padłam. Ale cóż. Ponoć ludzie, któ­rzy prze­żyli wojnę i głód, tak wła­śnie
mają. Sta­rość jest cza­sem straszna, no nie? Ale nie przej­muj się tym, co
się stało. Ja jestem zapra­wiona, bo mam taką pra­bab­cię. U niej też
wszystko może się przy­dać – traj­ko­tała Jagoda, a Kuba pomy­ślał, że jest
naprawdę fajna. Bar­dzo fajna.
  
Roz­dział 5:


SKARB


– Kuba! Tele­fon! – zawo­łała Ola i wpa­dła do Nory ze słu­chawką. A minę
miała przy tym taką, jakby po dru­giej stro­nie drutu był co naj­mniej
angiel­ski książę. Tym­cza­sem kiedy Kuba przy­tknął ucho do słu­chawki i powie­dział krót­kie „halo”, usły­szał głos Łuka­sza.


– To co, Rudy? Spo­ty­kamy się rano?


– Nooo… – odparł prze­cią­gle. Jakby cały czas się zasta­na­wiał, czy reszta
chło­pa­ków sły­szała o jego klę­sce pod­czas akcji „Pomoc senio­rom”.


– A co ty masz taki głos? Jesz­cze źle się czu­jesz? Jagoda mówiła, że
zacho­ro­wa­łeś. Co ci się wła­ści­wie stało?


– A takie tam. Z żołąd­kiem – odparł Kuba i pomy­ślał, że wła­ści­wie
ponie­kąd jest to prawda.


– Ale jutro kopiemy? – spy­tał Łukasz. – No bo wiesz, Rudy… Jest
paź­dzier­nik, ale potem jak przyj­dzie listo­pad, to będziemy mogli poko­pać
co naj­wy­żej piłkę i to na doda­tek na sali gim­na­stycz­nej. Zie­mia będzie
tak twarda, że…


– No kopiemy. Kopiemy. Tylko przy­nie­ście łopatę.


– A ty co, Rudy? Ogród masz, a łopaty nie?


– Eeee… No… jakąś mam, ale nie wiem, czy dobra – skła­mał Kuba, który nie
chciał się przy­znać, że do tej pory nie wie, gdzie mają kopać, gdzie
znaj­duje się ogród Karolci, gdzie jest gruszka, a w przy­do­mo­wym ogródku
nie spla­mił się nawet zebra­niem papier­ków.


* * *


– Mamo! Gdzie jest ogród Karolci? – zapy­tał Kuba, sta­jąc w progu salonu.


– Co takiego? – zdzi­wiła się mama i odło­żyła na bok książkę.


– Pytam, gdzie jest ogród Karolci.


– Ale skąd ci się to wzięło?


– Z jed­nego z tych listów – odparł Kuba i ruchem głowy wska­zał na
zaj­mo­wany przez mamę gabi­net dziadka, choć pudło z papie­rami na­dal
tkwiło w Norze pod jego biur­kiem.


– Zapewne cho­dzi o nasz ogród – powie­działa mama ze sto­ic­kim spo­ko­jem i wró­ciła do prze­rwa­nej lek­tury.


Kuba sta­nął w oknie salonu. Patrzył przez chwilę w ciem­ność i usi­ło­wał
sobie uzmy­sło­wić, czy w ogro­dzie jest gru­sza. Nie­stety, nie mógł sobie
przy­po­mnieć, żeby rosło tam jakie­kol­wiek drzewo, które choć tro­chę
przy­po­mi­na­łoby gru­szę. Wie­dział, że jest tam na pewno wielki roz­ło­ży­sty
orzech wło­ski, bo od kilku dni, wycho­dząc do szkoły, zbie­rał do kie­szeni
spa­da­jące z drzew jego owoce. Ale gru­sza? Na próżno wysi­lał w ciem­no­ści
oczy.


– Czego tam wypa­tru­jesz? – zain­te­re­so­wała się mama.


– Gruszki.


– Aaaa! Teraz to gruszki! A jak w sierp­niu mówi­łam, byś przy­sta­wił do
drzewa dra­binę i zerwał tro­chę owo­ców, to nie chcia­łeś!


Fak­tycz­nie! Kuba nagle doznał olśnie­nia. Gru­sza to było to wiel­kie
drzewo z owo­cami na samym czubku – były nie do zerwa­nia bez uży­cia
dra­biny. No to wła­ści­wie na jutrzej­sze wykopki wszystko jest
przy­go­to­wane. Trzeba tylko powie­dzieć to jakoś mamie.


– Ju tro przyjdą tu kole­dzy i będziemy kopać.


– Co?


– Ogró­dek.


– O tej porze roku? – zdzi­wiła się mama. – Lepiej byście zagra­bili
liście.


– Jakie liście? – spy­tał tata, wcho­dząc z córeczką do pokoju.


– Tata zro­bił mi domek dla lalek – oznaj­miła Ola.


Kuba wzru­szył ramio­nami.


– Kuba chce jutro z kole­gami kopać ogró­dek.


– Chyba gra­bić – powie­dział tata. – Pra­wie wszyst­kie liście już
pospa­dały, więc przy­da­łoby się pogra­bić.


– On chce kopać, bo będą całym zastę­pem szu­kać skarbu. Patry­cja mi
mówiła – powie­działa Ola, a Kuba po raz kolejny pomy­ślał, że gdyby
mor­der­stwo pierw­szego stop­nia nie było karalne, to on z wielką chę­cią
zatłukłby, i to gołymi rękami, zarówno Olę, jak i tę jej zafaj­daną
Patry­cję. No i Łuka­sza. „Plot­karz!” – pomy­ślał z pogardą o zastę­po­wym,
który takiej gów­nia­rze, sio­strze!, powie­dział o skar­bie.


– Skarbu w ogródku? – Skon­fun­do­wany tata, napo­tkaw­szy spoj­rze­nie mamy,
ozna­cza­jące „daj spo­kój”, zamiast powie­dzieć: „Co za non­sens”,
poin­for­mo­wał Kubę, gdzie znaj­dzie łopatę.


* * *


Następ­nego dnia punk­tu­al­nie o dzie­sią­tej rano cały zastęp Tro­pi­cieli
zna­lazł się przed domem Kuby.


– Po co mówi­łeś Patry­cji o skar­bie? – przy­wi­tał Kuba Łuka­sza gło­sem
peł­nym wyrzu­tów.


– A czemu nie?


– Bo ona wychla­pała Oli. Teraz Olka tu przy­le­zie i będziemy ją mieli na
karku.


– Mnie tam Olka nie prze­szka­dza – odparł Łukasz.


Chciał jesz­cze coś dodać, ale w tym momen­cie mama Kuby wyszła na taras i zawo­łała:


– Chłopcy, czy w ramach har­cer­skiego zada­nia nie zgra­bi­li­by­ście liści w ogro­dzie?!


– Zrobi się! – odkrzyk­nął Łukasz i mimo pro­te­stów Kuby i Kac­pra
zarzą­dził gra­bie­nie.


Przy dwóch parach grabi upo­rali się z liśćmi w ciągu nie­ca­łej godziny.
Wycią­gniętą z piw­nicy taczką prze­wieźli je do pojem­nika na śmieci, w któ­rym ku zdu­mie­niu Kuby zmie­ściły się wszyst­kie. Wpraw­dzie Łukasz trzy
razy upy­chał je w środku łopatą, ale w końcu klapa pojem­nika zamknęła
się z trza­skiem.


– Ile mamy łopat? – spy­tał Łukasz.


Oka­zało się, że poza łopatą, którą przy­niósł on sam, spo­rych roz­mia­rów
szpa­del przy­dźwi­gał Tasie­miec. No i była ta, którą Kuba wycią­gnął z piw­nicy.


– Zanim zaczniemy kopać – ode­zwał się Łukasz – musimy obrać metodę.


– Metodę? – Kuba popa­trzył na niego jak na kosmitę. – Weź prze­stań.
Zaraz mi powiesz, że naj­pierw musimy odbyć teo­re­tyczną lek­cję nauki
kopa­nia, na któ­rej dowiemy się, że łopata jest to urzą­dze­nie
„przed­się­bior­cze zasię­rzutne”.


Kac­per, Artur, Tasie­miec i Młody zachi­cho­tali. Łukasz po chwili też się
zaśmiał.


– Cho­dzi mi o to, że naj­pierw trzeba usta­lić, w któ­rym miej­scu kopiemy,
kto kopie i tak dalej – wyja­śnił wresz­cie. – Jest nas sze­ściu, a łopaty
mamy trzy. Więc chyba trzeba to jakoś roz­pla­no­wać, prawda? Mamy w ogro­dzie jedną gru­szę, więc kopa­nie nie zaj­mie nam zbyt dużo czasu…
Pro­po­nuję zro­bić tak…


Łukasz wyjął z kie­szeni kurtki kartkę i ołó­wek. Po chwili nary­so­wał na
niej okrąg z kropką w środku. Całość podzie­lił na trzy czę­ści.


– Ta kropka to drzewo, rozu­mie­cie?


– A co tu do rozu­mie­nia – powie­dział Młody. – No jak mamy jedno drzewo,
to ono musi być tą kropką.


– Kopiemy w pro­mie­niu metra od drzewa. W trzech gru­pach po dwóch w gru­pie. W końcu mamy trzy łopaty. Artur z Kac­prem to jedna grupa, ja z Mło­dym to druga, a Rudy z Tasiem­cem to trze­cia. Zmie­niamy się co
dzie­sięć minut. By było spra­wie­dli­wie, losu­jemy miej­sce kopa­nia.


Kubie i Tasiem­cowi przy­pa­dła część naj­bli­żej siatki. Pierw­szy kopał
Tasie­miec. Kuba z zegar­kiem w ręku pil­no­wał swo­jej kolejki.


– Czy ten, który wyko­pie skarb, dosta­nie jego więk­szą część? –
zasta­na­wiał się Młody.


– Osza­la­łeś – par­sk­nął Kuba. – Kto­kol­wiek wyko­pie, to i tak skarb jest
mój, bo kopiemy w moim ogródku.


– To ja to chrza­nię! – wark­nął Kac­per i rzu­cił łopatę. – Nie jestem
twoim murzy­nem, by kopać dla cie­bie skarby. Wypad!


– Ja tam się nie chcę wtrą­cać – ode­zwał się Tasie­miec – ale wydaje mi
się, że wszystko, co w Pol­sce leży w ziemi, a powstało przed tysiąc
dzie­więć­set czter­dzie­stym pią­tym rokiem, należy do pań­stwa. Tak czy
siak, będziemy musieli to oddać.


– O nie! – zapro­te­sto­wał Kuba. – Jeśli jest to coś, co zako­pali moi
przod­ko­wie, to dla­czego mam to odda­wać pań­stwu? A gdyby tego nie
zako­pali, tylko leżało teraz w biurku mojej mamy, to też musiał­bym
pań­stwu odda­wać? To jakaś bzdura!


– Słu­chaj­cie – prze­rwał spory Łukasz. – Naj­pierw coś wykopmy, potem
będziemy się mar­twić.


Ale nie dokoń­czył, bo w tym momen­cie dało się sły­szeć głos Mło­dego:


– Jest! Chło­paki! Natra­fi­łem na coś!


Wszy­scy rzu­cili się w jego kie­runku.


– Spo­koj­nie! – powie­dział Łukasz. – Daj­cie saperkę!


Tasie­miec usłuż­nie pod­su­nął ją zastę­po­wemu. Przez chwilę w mil­cze­niu
obser­wo­wali, jak Łukasz powo­lutku i meto­dycz­nie oko­puje miej­sce, w któ­rym łopata tra­fiła na coś twar­dego. Po chwili odsło­nił się frag­ment
cze­goś meta­lo­wego i zardze­wia­łego.


– Wbij łopatę niżej i po pro­stu to wykop – pora­dził Tasie­miec.


Łukasz tak zro­bił i po chwili z ziemi wydo­był bryłę. Powoli szmatką
oczysz­czali wierzch zna­le­zi­ska. Już po minu­cie leżała przed nimi w miarę
czy­sta, tro­chę zardze­wiała i mocno odra­pana puszka. Czarna, choć widać
było, że kie­dyś jej wieczko pokry­wały nama­lo­wane kwiatki, bo tu i ówdzie
zacho­wały się jesz­cze frag­menty wzoru.


– Otwie­ramy? – spy­tał Kac­per.


– Pyta­nie! – prych­nął Artur.


– Pocze­kaj­cie! Jesz­cze nie! Sko­czę po apa­rat! To trzeba uwiecz­nić! –
zawo­łał Kuba i pobiegł po domu.


Kiedy po chwili wró­cił z apa­ra­tem, chłopcy potrzą­sali puszką. Pierw­szy
ode­zwał się Kac­per.


– Coś lekki ten skarb – orzekł i podał puszkę Artu­rowi.


– Fak­tycz­nie – przy­tak­nął Artur.


– No dobra, pano­wie! Otwie­raj­cie! – zawo­łał Kuba i przy­szy­ko­wał apa­rat.


Tro­pi­ciele wstrzy­mali oddech. Puszka została otwarta. Kuba naci­snął
spust migawki.


– Nie no! Zary­pi­ście! A to ci skarb! – zawo­łał po chwili Tasie­miec i zagwiz­dał. – A to ci skarb! – powtó­rzył jesz­cze raz i zachi­cho­tał. Na
dnie puszki leżał szkie­let jakie­goś gry­zo­nia. Poznali to po zębach.
  
Roz­dział 6:


ACH, TE DZIEW­CZYNY!


– To jest twoja wina! – krzy­czał Młody, w oskar­ży­ciel­skim geście
wska­zu­jąc pal­cem Kubę.


– Moja? – Kuba wzru­szył ramio­nami. – To nie ja wybra­łem ten list i pod­ja­ra­łem się, że mamy skarb!


– Ale gdy­byś znał histo­rię swo­jej rodziny, toby­śmy dziś jak ostat­nie
tłuki nie ryli zmar­z­nię­tej ziemi.


– Nie prze­sa­dzaj! Nie była taka zmar­z­nięta!


– Chło­paki! Daj­cie spo­kój! – wtrą­cił się Łukasz. – Nie ma co się
wście­kać…


Ale Kuba był wście­kły. I na Mło­dego, bo twier­dził, że to jego wina. I na
mamę, bo przy chło­pa­kach się śmiała ze zna­le­zi­ska. No i jesz­cze na
doda­tek powie­działa, że Dorotka to jej kuzynka, która miała mnó­stwo
zwie­rzą­tek i wszyst­kie zna­la­zły swoje miej­sce spo­czynku w dziad­ko­wym
ogródku, więc można być pew­nym, że ogró­dek kryje wię­cej szkie­le­tów. Te
słowa brzmiały mu w uszach i mie­szały się z recho­tem kole­gów.


Był też wście­kły na Olę. Wła­ści­wie głów­nie na nią, bo to ona pole­ciała
po mamę. O! Jak tylko chło­paki pójdą, to on wróci na górę i jej pokaże!
Wstrętna kablara! Zamknie ją w sza­fie albo… albo… też ją skom­pro­mi­tuje.
Tak! Jak tylko się nada­rzy oka­zja, to powie o niej coś takiego, że będą
się z niej śmiać jak dziś z niego. Na przy­kład, że nie dalej jak tydzień
temu przy­ła­pał ją na wącha­niu wła­snych brud­nych raj­stop. O tym, że
kom­pro­mi­ta­cja ze zna­le­zi­skiem i tak by nade­szła, Kuba nie myślał. W ogóle nie myślał racjo­nal­nie. Ode­chciało mu się har­cer­stwa, zastępu,
szu­ka­nia skar­bów…


– Szkoda, że nie nazy­wamy się Jaski­niowcy – dobiegł go głos Artura. –
Mogli­by­śmy wtedy wyko­pać wszyst­kie szkie­lety i zro­bić z nich narzę­dzia
czło­wieka pier­wot­nego.


Ale Kuba nie słu­chał. Odwró­cił się na pię­cie i już miał iść do domu,
kiedy uświa­do­mił sobie, że to prze­cież jego ogród i trzeba posprzą­tać.
Został. Ale do samego końca do żad­nego z chło­pa­ków nie ode­zwał się nawet
sło­wem.


W szkole też z nimi nie roz­ma­wiał. Saska Kępa i cała oko­lica dener­wo­wały
go coraz bar­dziej. Nie chciał wie­dzieć nic wię­cej o swoim peł­nym
zwie­rzę­cych szkie­le­tów ogródku i o rodzi­nie, w któ­rej jakiś facet gry­zie
i kąsa jakąś babkę. Gry­zoń! Jak ten z puszki. W ogóle te wszyst­kie
tajem­nice nagle wydały mu się głu­pie. Posta­no­wił nie iść wię­cej na
zbiórkę.


Cały tydzień upły­nął mu spo­koj­nie. W szkole pro­ble­mów z nauką nie miał
pra­wie wcale. No… może histo­ria nie była tym przed­mio­tem, który lubił
naj­bar­dziej, ale… w tej szkole zawsze był przy­go­to­wany do lek­cji. Pew­nie
dla­tego, że po zaję­ciach wła­ści­wie bez prze­rwy sie­dział w domu. Po
odro­bie­niu zadań domo­wych grze­bał w inter­ne­cie albo grał na kom­pu­te­rze w naj­now­szą wer­sję Sim­sów. Dostał ją na imie­niny, które w tym roku chciał
wypra­wić, ale w końcu zre­zy­gno­wał. Niby kogo miał na nie zapro­sić? Klasa
w szkole, która nie oka­zała się szkołą z marzeń, coraz mniej mu
odpo­wia­dała. Nawet Artur i Kac­per byli nie tacy, jak wcze­śniej myślał.
To dla­tego na sobotę zapro­sił Jacka i Piotrka. W końcu w week­end mogą
przy­je­chać do niego z odle­głego Żoli­bo­rza, żeby tak jak daw­niej całą
trójką poro­bić coś faj­nego. Ale co? Na to nie miał pomy­słu. Na razie
przed nim był pią­tek. No i zbiórka. Zbiórka, na którą iść nie miał
naj­mniej­szego zamiaru.


* * *


W piąt­kowe popo­łu­dnie Kuba zapro­wa­dził do szkoły Olę. Ubrana w mun­du­rek
całą drogę traj­ko­tała jak najęta, ale Kuba nawet nie słu­chał. Myślał o tym, że zaraz zoba­czy Jagodę, która pew­nie już wie o histo­rii ze
szkie­le­tem i śmieje się do roz­puku. Z jego nie­wie­dzy, kości w ogródku i w ogóle tego, że pudło pełne skar­bów oka­zało się pełne, ale idio­tycz­nych
infor­ma­cji o rodzi­nie, która wolałby, żeby nie była jego rodziną. W końcu to praw­dziwy obciach zako­py­wać w pusz­kach cho­miki i pisać do kogoś
o jakimś gry­zie­niu i kąsa­niu. Kiedy doszli do szkoły, nawet nie wszedł
na szkolny kory­tarz, gdzie cze­kała na niego reszta Tro­pi­cieli i… Jagoda.
Ale tego, że Jagoda czeka, Kuba prze­cież nie wie­dział.


* * *


– Gdzie Rudy? – spy­tała dziew­czyna, kiedy było już dobrze po
sie­dem­na­stej.


– No zary­pi­ście! Nic tylko Rudy i Rudy, a ja ci nie wystar­czę? – spy­tał
Tasie­miec i przy­mru­żył filu­ter­nie oko.


Zaśmiała się.


– Co ty się tak inte­re­su­jesz tym Rudym? – spy­tała Agata.


Jagoda wzru­szyła ramio­nami. Nie miała ochoty tłu­ma­czyć się Aga­cie.
Wie­działa, że dziew­czyna prze­ina­czy wszystko, co tylko się jej powie.
Agata była kor­pu­lentną bru­netką o krótko przy­strzy­żo­nych wło­sach.
Sły­nęła z tego, że choć ubiera się jak chło­pak – w glany i bojówki – to
nie jak chło­pak lubi plotki, intrygi i… wszę­dzie wie­trzy sen­sa­cję.


Jola, dłu­go­włosa sza­tynka i naj­lep­sza przy­ja­ciółka Jagody, była zupeł­nie
inna, ale nawet jej Jagoda nie umia­łaby odpo­wie­dzieć na pyta­nie, co
wła­ści­wie inte­re­suje ją w tym rudym chło­paku. Chyba to, że tak bar­dzo
wzdra­gał się przed har­cer­stwem. Jagoda nie chciała oczy­wi­ście, by
wszy­scy byli har­ce­rzami, ale… gdy spo­ty­kała się z pogardą sza­rych
mun­dur­ków, jakaś część jej od razu czuła się ura­żona. Prze­cież
har­cer­stwo to nic złego. Nawet wręcz prze­ciw­nie – myślała zawsze.
Dla­czego aż tylu uważa, że to potworny obciach? Z Wojt­kiem też tak było.
Wła­śnie dla­tego Jagody nie chciał. Nawet jej to powie­dział. O! Dokład­nie
zapa­mię­tała jego słowa. „Nie­zła z cie­bie laska, ale sooooorry, stara!
Har­cer­ska akty­wistka to nie dla mnie. Cią­gle bym się bał, że jak
przyj­dzie co do czego, to zaczniesz mnie musz­tro­wać”. Czym miało być to
„co do czego” – nie wie­działa. I nawet nie


miała kogo spy­tać. W tym roku nie widziała Wojtka ani razu. Zresztą…
poszedł do innego gim­na­zjum niż ona. Ale dobrze zapa­mię­tała wyraz twa­rzy
pełen pogardy, kiedy mówił jej to wszystko. Taki sam wyraz twa­rzy miał
Kuba, kiedy roz­ma­wiała z nim po raz pierw­szy. Chyba dla­tego, że ta
pogarda w oczach Kuby tak


bar­dzo przy­po­mi­nała jej tę w oczach Wojtka, chciała, by Kuba polu­bił
har­cer­stwo. By prze­stał mówić o nim z nie­chę­cią. By prze­stał patrzeć na
nią jak na akty­wistkę, która „gdy przy­cho­dzi co do czego, to musz­truje”.
Bo choć wie­działa, że Kuba to nie Woj­tek, tamte słowa sprzed roku tkwiły
w niej jak zadra. I dla­tego tak bar­dzo chciała, by Kuba się zmie­nił. Dla
har­cer­stwa, ale… i tro­chę dla niej. Choć racjo­nal­nie nie umiała
wytłu­ma­czyć, dla­czego wła­śnie on.


Wpraw­dzie Kac­per powie­dział jej na któ­rejś z przerw, że Kuba zacho­wuje
się tak, jakby miał ni­gdy wię­cej nie przyjść na zbiórkę, ale nie chciało
się jej w to wie­rzyć. Teraz długo patrzyła na drzwi pro­wa­dzące na
kory­tarz. Jed­nak zna­joma postać z szopą rudych wło­sów i mnó­stwem pie­gów
na nosie nie poja­wiała się. Pod pre­tek­stem sko­rzy­sta­nia z toa­lety
wymknęła się na par­ter. Nie­stety. W gro­madce zuchów dostrze­gła Olę. A więc Kuba musiał tu być. Ina­czej skąd wzię­łaby się tu jego sio­stra? Sama
nie prze­je­cha­łaby trzech przy­stan­ków auto­bu­sem.


Jagoda wró­ciła na zbiórkę. Tego, o czym mówiła jej zastę­powa Magda, nie
słu­chała pra­wie wcale. Zresztą… to ona – Jagoda – wymy­śliła, by zastęp
nazy­wał się Foto­grafki i by zada­niem rocz­nym było zor­ga­ni­zo­wa­nie wystawy
zdjęć naj­star­szych domów na Kępie. Przy­pad­kiem usły­szała słowa Łuka­sza.


– To co? Jest nas pię­ciu? Musimy dobrać sobie szó­stego, no i wymy­ślić
nowe zada­nie…


– A co z nazwą? – spy­tał Artur. – W końcu to był pomysł Rudego.


– A co ty chcesz od nazwy? – żach­nął się Tasie­miec. – Jest zary­pi­sta!


– Nazwa zostaje – stwier­dził Łukasz.


Szó­stym został chło­pak, który na pierw­szej zbiórce sie­dział koło Kuby i miał podarte trampki. Jed­nak tego, że nazy­wał się Rafał i że teraz w zastę­pie Tro­pi­cieli zajął jego miej­sce, Kuba nie wie­dział. W znaj­du­ją­cej
się tuż koło szkoły kawia­rence inter­ne­to­wej pisał mejla do Jacka. Czy na
pewno jutro z Piotr­kiem go odwie­dzą?


* * *


– Kuba! Zacze­kaj! – usły­szał za sobą głos Jagody.


Odwró­cił się. Ola spoj­rzała pyta­jąco.


– No co się tak gapisz? – burk­nął.


– Pstro – odparła dziew­czynka i puściw­szy jego dłoń, ruszyła w kie­runku
przej­ścia. Kuba pobiegł za nią. Przy­sta­nek, z któ­rego jeź­dził ich
auto­bus, znaj­do­wał się po prze­ciw­nej stro­nie ulicy. Jagoda dogo­niła ich,
kiedy byli na przej­ściu.


– Czemu nie pocze­ka­łeś?


Wzru­szył ramio­nami.


– Czemu nie byłeś na zbiórce?


– Sram na zbiórki – wark­nął.


– Bo ze skar­bem nie wyszło?


A więc wie­działa. Już jej powie­dzieli o szkie­le­cie cho­mika na dnie
puszki. I pew­nie o tym, że w ogródku jest masa szkie­le­tów, też już wie.
Kuba mil­czał.


– No powiedz coś…


– A co ci tak zależy, żebym przy­cho­dził? – spy­tał i zaraz poża­ło­wał, bo
Jagoda odcięła się, że wcale jej nie zależy, i mach­nąw­szy ręką, burk­nęła
„cześć”, po czym ode­szła. Kuba dopiero w auto­bu­sie uświa­do­mił sobie, że
ruszyła chyba w prze­ciw­nym kie­runku, niż miesz­kała.


* * *


Sobot­nie popo­łu­dnie, na które tak cze­kał, roz­cza­ro­wało go. Po pierw­sze,
chłopcy przy­je­chali z Ewe­liną. Kuba przy­glą­dał się jej, kiedy miz­drzyła
się do Piotrka, i zasta­na­wiał, co mu się w niej kie­dyś podo­bało.
„Kokietka. Głu­pia jak but” – pomy­ślał, kiedy po raz kolejny wyszła do
łazienki, by popra­wić szminkę. Jagoda się nie malo­wała, a jed­nak
wyglą­dała bar­dziej doro­sło i poważ­niej. Ewe­lina przy­po­mi­nała Kubie
pla­sti­kową lalkę. Prze­stał na nią zwra­cać uwagę. Jacek zresztą też. W sku­pie­niu oglą­dał drugą część Sim­sów, którą z wielką dumą pre­zen­to­wał mu
Kuba.


– Stwo­rzy­łem taką rodzinę jak moja – opo­wia­dał Jac­kowi. – I wiesz co?
Udało mi się umie­ścić Olkę w popraw­czaku.


– Na­dal cię wku­rza?


– Czło­wieku! Na każ­dym kroku przy­nosi mi wstyd… – odparł Kuba i już
chciał opo­wie­dzieć histo­rię z cho­mi­kiem, kiedy nagle za jego ple­cami
roz­legł się płacz. To szlo­chała Ewe­lina.


– Wynoś się stąd! – krzy­czała do Piotrka.


– Pro­szę bar­dzo! Wyno­szę się! – odparł Pio­trek i rzu­ciw­szy krót­kie
„cześć, chło­paki”, poszedł do przed­po­koju po kurtkę.


– Stary! Zacze­kaj! – Jacek zerwał się od kom­pu­tera i pobiegł za
przy­ja­cie­lem. Kuba z sze­roko otwar­tymi oczami został na środku pokoju.
Sam. I tylko z kuchni dobie­gał go szloch Ewe­liny. Kuba bał się pytać, o co poszło. Kiedy po kilku minu­tach zadzwo­nił domo­fon, w słu­chawce
usły­szał głos Jacka.


– Stary! Poga­damy innym razem. Pio­trek jest jakiś wście­kły. Nie wiem, o co im poszło. Wra­camy na Żoli­borz. Na górę już nie wej­dziemy.


Kuba powlókł się do pokoju.


– Odpro­wa­dzisz mnie? – spy­tała Ewe­lina przez łzy.


– Jasne – odparł Kuba, ale nie­zbyt chęt­nie ponow­nie ruszył w stronę
przed­po­koju. Kie­dyś na takie pyta­nie pode­rwałby się na równe nogi, ale
teraz… Ewe­lina była dla niego już tylko wspo­mnie­niem. Nie miał z nią o czym roz­ma­wiać. Z Jac­kiem w sumie też nie. Gdyby nie gra, pew­nie nie
zamie­ni­liby nawet słowa. A z Piotr­kiem? O co cho­dziło?


W mil­cze­niu szli w kie­runku ronda Waszyng­tona. Kiedy dotarli na
przy­sta­nek tram­wa­jowy, aku­rat nad­je­chało dwa­dzie­ścia dwa.


– To cześć – poże­gnał się Kuba i wycią­gnął rękę do Ewe­liny, ale ona nie
podała mu swo­jej, tylko wspięła się na palce i uca­ło­wała w poli­czek.


– Pa! – powie­działa i uśmiech­nęła się. – Szkoda, że nie miesz­kasz już na
Żoli­bo­rzu.


– Yhm – mruk­nął Kuba.


Chciał odpo­wie­dzieć, że też żałuje, ale w tym momen­cie z tram­waju
wysia­dła Jagoda. Pro­sto na niego. Kuba nie musiał pytać. Po minie widać
było, że zauwa­żyła całusa Ewe­liny. Rzu­cił jesz­cze więc Ewe­li­nie krót­kie
„pa” i zbiegł po scho­dach w dół przej­ścia pod­ziem­nego. Zna­jomą syl­wetkę
dostrzegł na samym końcu tunelu.


– Jagoda! – zawo­łał tak gło­śno, że aż echo się roz­le­gło.


– Nie mam czasu! – odkrzyk­nęła, nie odwró­ciw­szy nawet głowy.


Kuba zaczął biec coraz szyb­ciej, ale kiedy wyszedł z przej­ścia, Jagody
już nie było. Cóż… znała Kępę i oko­lice ronda o wiele lepiej niż on. W końcu dla niego była to na­dal zupeł­nie obca dziel­nica.
  
Roz­dział 7:


JOLA


Woj­tek. Sam dźwięk tego imie­nia elek­try­zo­wał Jagodę. Woj­tek od dwóch lat
był obiek­tem jej wes­tchnień. Im bar­dziej nie zwra­cał na nią uwagi, tym
czę­ściej spo­glą­dała w jego kie­runku. Zain­te­re­so­wa­nie zro­dziło się już
dawno. A gdy w szó­stej kla­sie wypo­wie­dział swoje słynne zda­nie o har­cer­skiej akty­wi­stce, Jagoda wyczuła, że skądś wie, że jest nim
zain­te­re­so­wana.


– To po pro­stu po tobie widać – mówiła Jola. – Wodzisz za nim wzro­kiem.


Jagoda dałaby sobie głowę uciąć, że tego nie widać, ale skoro
przy­ja­ciółka tak mówiła, to coś musiało w tym być.


Teraz, kiedy szła przez podwórko Joli, dobiegł ją męski głos woła­jący to
imię. Dźwięczne Woj­te­eek, o wydłu­żo­nym „e”, nio­sło się sze­ro­kim echem po
cia­snym podwórku przy Zwy­cięz­ców. Mimo­wol­nie rozej­rzała się. Woj­tek
szedł w jej kie­runku. Co tu robił? Jagoda przez chwilę zasta­na­wiała się,
czy nie scho­wać się w bra­mie, ale było za późno. Woj­tek szedł pro­sto na
nią. Powie „cześć” czy nie powie? Nie powie­dział. Może dla­tego, że
woła­nie nie usta­wało? Może wołał go ojciec? Fak­tem jest, że Woj­tek minął
ją bez słowa. Miał kpiącą minę? Czy tylko się Jago­dzie wyda­wało?
Spoj­rzał na nią z wyż­szo­ścią? Czy to już obse­sja?


* * *


– Wiesz, kogo spo­tka­łam po dro­dze? – spy­tała, wpa­da­jąc zdy­szana do domu
przy­ja­ciółki.


– No? – Jola nie wyda­wała się jed­nak zbyt­nio zacie­ka­wiona odpo­wie­dzią. –
Pokażę ci, jaką płytę dosta­łam, tylko pocze­kaj, zro­bię naj­pierw her­batę.
– Jola znik­nęła w kuchni.


Jago­dzie od dawna nie dawało to spo­koju. Jola. Jej naj­lep­sza
przy­ja­ciółka. Od czwar­tej klasy trzy­mały się razem, aż nagle… pod koniec
szó­stej coś się stało. Co? Tego Jagoda nie wie­działa, ale musiało to być
coś poważ­nego, skoro Jola nie poje­chała nawet na obóz. Potem wybrała
inne gim­na­zjum niż Jagoda, a koniec koń­ców wypi­sała się z har­cer­stwa.
Wyma­wiała się niby bra­kiem czasu oraz nowymi obo­wiąz­kami w szkole i poza
nią, ale prze­cież wcze­śniej tych pozasz­kol­nych obo­wiąz­ków też miała
nie­mało. Wresz­cie przy­znała, że har­cer­stwo ją znu­dziło.


– Poza tym dru­żyna nie jest w mojej szkole – tłu­ma­czyła Jago­dzie. – By
być z tobą w dru­ży­nie, musia­ła­bym przy­cho­dzić na zbiórki do two­jej
szkoły, a nie jest mi po dro­dze.


– To nie jeste­śmy już przy­ja­ciół­kami?


– Jeste­śmy! A jakże! No coś ty! Jak mogła­byś wąt­pić?


Teraz w pokoju Joli prze­glą­dała płyty. Od dawna tak razem nie sie­działy.
Decy­zja o wybra­niu róż­nych gim­na­zjów odda­liła je. Jagoda dobrze pamięta
moment, kiedy Jola powie­działa:


– Do Prusa wybiera się Woj­tek. Moim zda­niem nie powin­naś tam iść. To
jest bez sensu. Będzie sądził, że się mu narzu­casz, a tego prze­cież nie
chcesz.


Nie chciała. Za nic w świe­cie nie chcia­łaby, by Woj­tek myślał, że mu się
narzuca. Spy­tała tylko Jolę:


– A ty? Pój­dziesz tam beze mnie?


– Wiesz… mnie Woj­tek nie inte­re­suje, więc mogę z nim być w jed­nej
szkole.


– No tak…


Jagoda wspo­mina teraz tę roz­mowę i mru­żąc oczy, wpa­truje się w sto­jącą
na Joli regale foto­gra­fię. Przed­sta­wia chło­paka pod drze­wem. Postać jest
dość drobna, bo zdję­cie stoi daleko i jest dość małe, ale Jagoda
przy­gląda się mu uważ­nie. Wcze­śniej nie było go w tym pokoju.


– Kto jest na tym zdję­ciu? – pyta.


– Kuzyn ze Sta­nów – odpo­wiada Jola i pod­cho­dzi do regału. – Mama
wci­snęła mi to zdję­cie i każe pisać listy, by pod­trzy­my­wać więzi
rodzinne – mówi z pogardą i wkłada pospiesz­nie zdję­cie mię­dzy książki. –
Wku­rza mnie to.


Jagoda pota­kuje ze zro­zu­mie­niem.


– A co u cie­bie? – pyta Jola.


– A dobrze…


– Tasie­miec cię na­dal obska­kuje?


– Po pro­stu przy­jaź­nimy się.


– Przy­jaź­ni­cie? – śmieje się Jola. – To chyba ty się przy­jaź­nisz. On
oczami prze­wraca… i liczy na coś wię­cej.


– Daj spo­kój! Dobrze wiesz, że znam go od uro­dze­nia. Że nie liczy na nic
wię­cej. Nie wiem, co ci się ostat­nio stało, że sta­rasz mi się wmó­wić
Tasiemca.


Jagoda jest znie­cier­pli­wiona.


– A co w dru­ży­nie?


– Inte­re­suje cię?


– Nie. Tak. Tro­chę… – Jola jest wyraź­nie zmie­szana.


– Mamy w tym roku cie­kawe zada­nie… – zaczyna Jagoda i opo­wiada
przy­ja­ciółce o pomy­śle dru­ży­no­wego, by w tym roku wszyst­kie zastępy były
bada­czami przy­szło­ści.


– Faj­nie macie – stwier­dza Jola.


– Może więc do nas wró­cisz? – pyta Jagoda.


– Nie. To nie dla mnie – odpo­wiada dziew­czyna i odwraca wzrok.


Oj, nie klei się dziś im roz­mowa.


* * *


– To nie­prawda – obu­rzyła się Jagoda.


– Prawda! – odparła Agata. – Jesz­cze się prze­ko­nasz, że mam rację.


Ach, ta plot­kara! Jagoda mil­czy i patrzy z nie­do­wie­rza­niem na Agatę.
Stoją w bra­mie przy Zwy­cięz­ców. Spo­tkały się, gdy Jagoda wra­cała od
Joli, i znów w bra­mie minął ją Woj­tek. Tym razem szedł w drugą stronę.
Znów udał, że jej nie poznaje.


Agata szła tuż za nim i widziała wszystko. Stąd to spo­tka­nie. Spy­tała
Jagodę, co tu robi, i od słowa do słowa zeszło na temat Joli. To wtedy
padły te okropne słowa. Ta Agata! Zmy­śla. Zazdro­śnica. Ale jej słowa
bolą. Kłują w samo serce.


– Wiesz, jak Woj­tek usły­szał, że ci się podoba?


– No?


– Jola mu powie­działa.


– Ale ty głu­pia jesteś!


– Nie wie­rzysz? Spy­taj Magdę! – Agata jest obu­rzona.


– Po co mam pytać Magdę? – Jagoda potrząsa grzywką. – Wystar­czy spy­tać
Jolę.


Agata wzru­sza ramio­nami.


– Ale ty naiwna jesteś. Wiesz, że on teraz poszedł do niej?


Jagoda patrzy na Agatę z nie­do­wie­rza­niem. Co za bzdura! Woj­tek do Joli.
A nawet jeśli, to co? W końcu cho­dzą do tej samej szkoły, a nawet klasy.
Może poszedł po lek­cje?


– Jola w zeszłym roku dała mu twoje zdję­cie i powie­działa, że to od
cie­bie. Pod­pi­sała je: „Kocha­nemu Wojt­kowi, kocha­jąca Jagoda”.


– Ale głupi dow­cip.


– To nie jest dow­cip. Spy­taj Magdę.


– Też mi wyrocz­nia! – Teraz to Jagoda wzru­sza ramio­nami. – To nie­prawda
– mówi.


– Prawda! – upiera się Agata. – Jesz­cze się prze­ko­nasz, że mam rację.


Odwraca się na pię­cie i oddala bez poże­gna­nia. Jagoda też wraca do domu.
O co cho­dzi? Nie wie. Z Jolą rze­czy­wi­ście gada się teraz ina­czej niż
daw­niej, ale Tasie­miec kie­dyś mówił, że tak będzie, jak pójdą do dwóch
róż­nych gim­na­zjów. Ale żeby Jola z Wojt­kiem?


– Nie­moż­liwe – mówi Jagoda na głos i zauważa, że jakieś dzieci z niej
recho­czą.


Od jakie­goś czasu idzie prze­cież ulicą i mówi sama do sie­bie. Rany! Ale
prze­cież to wszystko nie może być prawdą! Choć fakt, że Agata powo­łała
się na auto­ry­tet zastę­po­wej, daje Jago­dzie do myśle­nia. Ale nie. Magdy
pytać o to nie będzie. To byłoby nie­lo­jalne.


* * *


– Jola?


– No cześć! – głos przy­ja­ciółki brzmi w słu­chawce tak jak daw­niej.


– Wiesz co…?


– No?


– Chcia­łam się cie­bie o coś spy­tać… Czy ty… czy dałaś… czy ty i Woj­tek…?
– Jagoda nie wie, jak spy­tać, ale Jola szybko wpada jej w słowo:


– Ja i Woj­tek? Co ci przy­szło do głowy! To on cię jesz­cze inte­re­suje?


– Nie! Jasne, że nie! – mówi szybko Jagoda. – Po pro­stu spo­tka­łam Agatę
i ona…


– No i wła­śnie z tego powodu mię­dzy innymi nie wrócę do har­cer­stwa –
odpo­wiada Jola. – Mam dość intryg Agaty. Opo­wiada bzdury. Ple­cie trzy po
trzy, co jej ślina na język przy­nie­sie. No dobra – mówi Jola. – Muszę
już koń­czyć. Hej!


Jagoda odkłada słu­chawkę. Dziw­nie się teraz z Jolą gada. Ważne, że się
wszystko wyja­śniło. Choć wła­ści­wie… po co to wyja­śniać? Co ją ten Woj­tek
inte­re­suje? Prze­cież to już prze­szłość.
  
Roz­dział 8:


PRZY­JA­CIEL I WRÓG


Po feral­nym zda­rze­niu na ron­dzie Kuba kil­ka­krot­nie pró­bo­wał spo­tkać
Jagodę. Bez­sku­tecz­nie. Po pierw­sze, nie wie­dział, gdzie dokład­nie Jagoda
mieszka. Wyda­wało mu się, że gdzieś w kwa­dra­cie ulic Zwy­cięz­ców,
Pary­skiej, Saskiej i alei Sta­nów Zjed­no­czo­nych, ale pewien nie był. W nie­dzielę pra­wie dwie godziny jeź­dził na rowe­rze po podwór­kach i wypa­try­wał blond war­ko­cza. Na próżno. Oczy­wi­ście szu­kał jej po to, by
poroz­ma­wiać, bo pew­nie teraz myśli, że coś go łączy z Ewe­liną. A on nie
chce, by Jagoda tak uwa­żała. Jed­nak chyba tak wła­śnie jest, bo w szkole
dziew­czyna naj­wy­raź­niej go uni­kała. Raz nawet biegł za nią przez
kory­tarz i wołał, ale Jagoda albo uda­wała, że nie sły­szy, albo naprawdę
nie sły­szała, bo nie oglą­da­jąc się za sie­bie, pomknęła w stronę dam­skiej
toa­lety i znik­nęła za drzwiami. Kuba przez chwilę wahał się. Cze­kać na
nią? Nie cze­kać? Ale kpiące spoj­rze­nia innych ostu­dziły jego zapał.
Wró­cił do klasy.


Wła­śnie dla­tego, że nie zdo­łał poroz­ma­wiać z Jagodą, zde­cy­do­wał się iść
na zbiórkę. Może tam jakoś jej wytłu­ma­czy swoje zacho­wa­nie.


* * *


– Zupeł­nie nie rozu­miem – traj­ko­tała Ola, kiedy w piąt­kowe popo­łu­dnie
szli w kie­runku szkoły. – To ty jesteś tym har­ce­rzem czy nie jesteś?


– Jesteś głu­pia, to i nie rozu­miesz – burk­nął Kuba.


– Nie jestem głu­pia! – nadą­sała się Ola. – Ty sam mówisz mi, że głupi to
sza­li­kiem drzewo piłuje, a ja nic takiego nie robię! – dodała z tak
śmier­telną powagą, że Kuba o mało nie par­sk­nął śmie­chem. – Nie roz­ma­wiam
z tobą. A Patry­cja powie­działa, że nie jesteś już har­ce­rzem i na twoje
miej­sce jest ktoś inny.


– Patry­cja ci powie­działa? – zain­te­re­so­wał się Kuba.


– Nie roz­ma­wiam z tobą – burk­nęła Ola. – Patry­cja to wie od Łuka­sza. W końcu to jej brat, a twój BYŁY zastę­powy. – Ola poło­żyła nacisk na słowo
„były” i popra­wiw­szy na gło­wie nie­bie­ski beret zucha, dała Kubie do
zro­zu­mie­nia, że teraz już naprawdę nie zamie­rza powie­dzieć do niego ani
słowa.


* * *


Jagody na zbiórce nie zoba­czył. Zamiast tego natknął się na Mło­dego,
który z przyj­ścia Kuby naj­wy­raź­niej nie był zado­wo­lony.


– Rudy! – krzyk­nął. – Dla cie­bie miej­sca tu już nie ma!


– To zna­czy? – spy­tał Kuba, a w gło­sie dało się sły­szeć zadzior­ność.


– Har­cer­stwo to nie zabawa. Nie ma tak, że rezy­gnu­jesz, a potem wra­casz
– rzu­cił od nie­chce­nia Kac­per.


– A kto powie­dział, że ja rezy­gnuję? Co to raz nie przyjść nie można?


Kac­per i Młody wymie­nili poro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nia.


– Można nawet kilka razy – ode­zwał się mil­czący dotąd Artur. – Ale ty
podobno powie­dzia­łeś Jago­dzie, że srasz na zbiórki!


– No zary­pi­ście! – wtrą­cił się Tasie­miec. – Wam coś powie­dzieć. To było
w zaufa­niu!


– Ale my już mamy na jego miej­sce Rafała! – zawo­łał Młody i spoj­rzał w kie­runku Łuka­sza, by ten z racji bycia zastę­po­wym zajął jakieś
sta­no­wi­sko w spra­wie Kuby.


Łukasz jed­nak mil­czał. Patrzył na swój zastęp i w duchu myślał, że to
będzie ciężki rok. Nie dość, że nie mają zada­nia rocz­nego, bo sprawa ze
skar­bem nie wypa­liła, to jesz­cze się kłócą.


– No to ład­nie – wtrą­cił Kuba. – Zmień­cie nazwę zastępu na Jasno­wi­dze.
Bo na ostat­niej zbiórce przy­ję­li­ście na moje miej­sce kole­sia, choć wtedy
jesz­cze nie wie­dzie­li­ście, że mówi­łem, że sram na zbiórki.


– Wie­dzie­li­śmy! – pisnął Młody.


– A to cie­kawe! – krzyk­nął Kuba. – To zna­czy, że albo kła­mie­cie, albo
rze­czy­wi­ście jeste­ście jasno­wi­dzami. Bo wtedy, gdy trwała zbiórka, to ja
tego JESZ­CZE nie powie­dzia­łem! Dopiero póź­niej. PO zbiórce! Do Jagody! I to nie miało ozna­czać, że naprawdę sram na zbiórki, ale… żeby… się
odcze­piła! – krzyk­nął Kuba, choć prze­cież wcale to nie była prawda, ale
zupeł­nie nie wie­dział, jak ma wyja­śnić tamte swoje słowa. Był tak
wście­kły, że nie zauwa­żył, że Jagoda wła­śnie w tym momen­cie sta­nęła za
jego ple­cami. Przy­szła tu, by powie­dzieć, że cie­szy się, że wró­cił. Ale
teraz, sły­sząc słowa Kuby, wyco­fała się tak samo cicho, jak przy­szła.


– A to czemu nie przy­sze­dłeś? – spy­tał Młody.


– Bo mia­łem dość waszych oskar­żeń po histo­rii ze skar­bem! Bo
krzy­cze­li­ście na mnie, że to moja wina, że zna­leź­li­śmy ten cho­lerny
szkie­let! I teraz co? Z powodu jed­nej zbiórki nie jestem w zastę­pie?! To
jakaś mega­ka­szana i syf!


– Nas jest sze­ściu, a ty nie jesteś tu potrzebny – burk­nął Młody.


– Chwi­leczkę! – ode­zwał się Łukasz. – Zdaje mi się, że nie ty będziesz o tym decy­do­wał.


– To gło­sujmy! Kto jest za przy­ję­ciem Kuby z powro­tem do zastępu? –
rzu­cił wyzy­wa­jąco Młody i rozej­rzał się dookoła. Pierw­szy rękę pod­niósł
Rafał, co spo­wo­do­wało mimo­wolny uśmiech na twa­rzy Kuby. Zaraz potem w górę wystrze­liła dłoń Tasiemca. Dopiero potem z pew­nym ocią­ga­niem ręce
pod­nie­śli Kac­per i Artur.


– TY lepiej nie pod­noś, bo za moment będzie sytu­acja, że albo ty, albo
on – skar­cił Rafała Młody.


– Uspo­kój­cie się – powie­dział Łukasz. – Wszy­scy są w zastę­pie. Po pro­stu
jest nas sied­miu.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
 


© Copy­ri­ght by Wydaw­nic­two „Nasza Księ­gar­nia”, War­szawa 2016

Text © copy­ri­ght by Mał­go­rzata Karo­lina Pie­kar­ska, 2016


 


Ilu­stra­cje na okładce i stro­nach tytu­ło­wych: Agnieszka Świę­tek

Typo­gra­fia okładki: Marta Wero­nika Żuraw­ska-Zaręba


 


Redak­tor pro­wa­dzący Kata­rzyna Piętka

Opieka redak­cyjna Joanna Koń­czak

Korekta Ewa Mościcka, Roma Sach­now­ska, Kata­rzyna Nowak

Korekta pliku po kon­wer­sji Irmina Gar­lej


 


ISBN 978-83-10-13063-1


 


Plik wypro­du­ko­wany na pod­sta­wie Tro­pi­ciele, War­szawa 2016


 



  [image: ]



 


www.naszak­sie­gar­nia.pl


 


Wydaw­nic­two NASZA KSI­ĘGAR­NIA Sp. z o.o.

02-868 War­szawa, ul. Sara­bandy 24c

tel. 22 643 93 89, 22 331 91 49,

faks 22 643 70 28

e-mail: naszak­sie­gar­nia@nk.com.pl


 


Kon­wer­sję wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  OEBPS/Images/image00036.jpeg





OEBPS/Images/image00035.jpeg
| Wydawnictwo
INASZA KSIEGARNIA





OEBPS/Images/image00033.jpeg
Malyorzata Karolina Piekarska

TRQPICIELE

zilustrowata Rynieszka Swietek

nasza ksiegarnia





OEBPS/Images/cover00034.jpeg
11
—
¢ ¥
~—~
N
[

Malyorzata Karolina PieKarska

TROPICIE

zilustrowata Rynieszka Swietek

nasza ksiegarnia





